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Rezultaty zjazdu.
Przebieg obrad na z j e ź d z i e  po ­

l i t y c z n y m  nie tylko że nieumniejszył 
ważności tego faktu, ale owszem do­
niosłość jego niesłychanie podniósł 
Przeciwnicy porozumienia chcąc zjazd 
z góry wobec kraju dyskredytować, 
starali się szerzyć wieści, jakoby cała 
rzecz na to była ukartowana, żeby u- 
torować drogę dla wytworzenia po­
wtórnej moralnój Diejako dyktatury w 
kraju p. Ziemiałkowskiego. W ogóle na 
waśnie i rozstrój panujący we Lwowie 
nie można się inaczćj zapatrywać, jak 
tylko, że nie o rzecz idzie, ale o oso­
bistości. Nie o to szło ty m  członkom 
Koła politycznego, którzy do zwołania 
zjazdu dali inicjatywę, choć może ko 
muś zdawać się mogło, że do tego u 
żyć się dadzą. Wniosek członków Koła 
równouprawniający wszystkie na zje­
ździe obecne stronnictwa, stawiający 
komisję złożoną po 5ciu z rezolucjoai- 
stów, członków Koła, demokratów, ma- 
meluków, i 5ciu z nienależących do ża­
dnego stronnictwa —  nadał dopiero 
zjazdowi właściwy charakter i umożli­
w ił jego zadanie —  przecinając wszel­
kie partykularne, czy osobiste widoki. 
Zadaniem zjazdu było, ażeby z pośród 
chaosu tuzina projektów wytworzyć 
w s p ó l n y  p o z i o m  ż ą d a ń  k r a j u ,  
p o n i ż e j  k t ó r e g o  ż a d n e m u  s t r o n ­
n i c t w u  i ś ć  n i e  w o l n o .  Rezolucja, 
rezolucja zrewidowana, uchwały Koła, 
uchwały to w. demokratycznego, kon­
stytucja dla Galicji, koncesje ofiarowa­
ne przez p. Potockiego naszym nota­
blom —  oto są główne dane, ż których 
ów poziom trzeba było wytworzyć. 
W  obecnćj chwili była to rzecz naglą­
ca i nader ważna wobec agitacji rzą-
dowćj i odstępstwie od p o zio m u  r e z o ­
lucji zamanifestowanej tak wyraźnie 
przez frakcję, którą C zas  reprezentuje, 
a którą obecnie za frakcję rządową, 
ministerjalną uważać należy. Zjazd nie 
uchwalił nic nowego, a le  w o b e c  
s z e r z o n e g o  p r z e z  r z ą d  i j e g o  
o r g a n a  z g o r s z e n i a  z a m a n i f e s t o ­
w a ł  s t a n o w c z o  obstawanie kraju 
przy esencjonalnych swoich żądaniach.

Jednomyślnie wszystkie stronnictwa 
prócz tak zwanej frakcji panów kra­
kowskich i stańczyków uchwaliły: 

T y l k o  s p r a w y  n i e z b ę d n e  d l a  
m o c a r s t w o w e g o  s t a n o w i s k a  p a ń ­
s t w a  n a l e ż ą  do w s p ó l n e j  r e p r e ­
z e nt a c j i .  P o z a  tern u s ta w o d a w ­
czą  w ła d zą  k ra ju  je s t  s e jm , a 
u c h w a ł y  j e g o  ma w y k o n y w a ć  
r z ą d  k r a j o w y ,  s e j m o w i  o d p o  
w i e d z i a l n y .  Nadto uchwalono, że 
postulata kraju, j a k o  c a ł o ś ć  n a r a z  
u z y s k a n e  b y ć  maj ą  — a n i e  wol­
n o  n a r a ż a ć  k r a j u  n a  b a ł a m u ­
t n ą  g r ę  s t o p n i o w y c h  k o n c e s y -  
j e k ,  na t a r g i  w p r z e d p o k o j a c h  
m i n i s t e r j a l n y c h .  Ten ostatni wnio­
sek postawiony przez rezoluejonistów, 
przyjęty został jednomyślnie bez dy­
skusji przez wszystkie stronnictwa, wy­
wołując tylko żarliwe oświadczenia, że 
przeciwne postępowanie byłoby niepo­
litycznym i zgubnśm.

U c h w a ł y  t e  m a j ą  p o d w ó j n e  
z n a c z e n i e  na  w e w n ą t r z  i z e ­
w n ą t r z :  '

na  w e w n ą t r z  stanęła zasadnicza 
koalicja wszystkich stronnictw, przeciw 
wytwarzającśj się rządowśj frakcji;

na z e w n ą t r z  uchwały te mają 
powagę .głosu całego kraju, są odpo­
wiedzią na „dobre chęci “ ministra ro­
daka,  stanowią nieodwołalne monitum 
dla Niemców, i świadectwo wobec in 
nych niezadowolonych narodowości, że 
Galicja w żadnym razie połowicznemi 
paliatywami, homeopatją polityczną mi­
nistra rodaka się niezadowolni —  ale 
stoi jednomyślnie na stanowisku tem, 
jakie jć j, jako części Polski, przystoi.

J e s t  to z a s ł u g ą  c z ł o n k ó w  K o ­
ł a ,  że umożliwiając wszystkim stron­
nictwom udział w zjeździe —  umożli­
wili jednomyślne przyjęcie powyższych 
uchwał, nie przez trzy, ale przez wszy­
stkie stronnictwa. Udział wszystkich 
stronnictw utrudnił naturalnie k w e -  
s t j ę  ś r o d k ó w  działania. Pod tym

zresztą wyjątkowych, przewidując zarzut, 
iż istnieją gminy, w których porządek wię­
kszy niż gdzieindziej choć pisarza nie ma, 
że zatem porządny pisarz gminny nie jest 
warunkiem sine qua non ładu w gospo 
darstwie autonomicznem gmin na podsta­
wie obecnej ustawy. W odparciu tego za­
rzutu powtarzamy, że tam pisarz j e s t  a 
p i s a r z  t e n  j e s t  o r a z  n a c z e l n i k i e m  
g mi n y .  Gdzie zaś naczelnik gminy jest 
niepiśmienny, gdzie zatem ustawy nie zna, 
bo jej nigdy nie czytał, o rozporządze­
niach wydziału powiatowego i c. k. sta­
rostwa zazwyczaj wie tylko o tyle, o ile 
mu je  jaki żak szkolny odsylabizował, ra ­
chunków nie prowadzi chyba karbami na 
wójtowskiej lasce i t. d., jak tam marzyć 
o wprowadzeniu w życie ustawy gminnej 
bez porządnego pisarza? Niech wydział 
powiatowy nakłada na wójta za przekra­
czanie lub zaniedbywanie obowiązków ka­
rę po karze w myśl §. 102 ust. gm., wójt 
przekraczać nieznanych mu oprócz z pra-

względem jednak nawet pomiędzy trze- j ktyki przepisów i zaniedbywać mylnie we- 
ma stronnictwami zbyt trudnem było \ indywidualnych moralnych wyobrażeń

I pojętym1 obowiązków nie zaprzestanie, aporozumienie.
O sprawach tycli, o federacyjnym 

wniosku dra Smolki, o sprawie wybo­
rów i s e c e s j i  członków tow. demo­
kratycznego pomówimy inną razą. Tu 
taj dodamy tylko, że demokraci w b r e w  
w s z y s t k i m  i n n y m  s t r o n n i c t w o m  
uchwały pojednawczej w sprawie wy­
borów nie uznali za uchwałę zjazdu 
i w skutek  tego ustępuiąc z k o m i s j i  
zjazdu, takowej istnienie z e r w a l i .

Dzienniki niektóre miotają wzaje- 
mnemi rekryminaejami, zwalają urojo­
ne winy na członków Koła. Jest to 
bardzo naturalne. C z ł o n k o w i e  K o ł a  
n i e  r e s p e k t o w a l i  w i d o k ó w  po-  
j e d y ń c z y c h  s t r o n n i c t w ,  a l e  s z ł o  
i m o s p r a w ę  p u b l i c z n ą  —  więc 
organa owych stronnictw, które spe­
cjalnych swoich interesów nie przepar- 
ły , nie mogą być zadowolone.

Pojmujemy teu zły humor, ale nie 
widzimy potrzeby czemś więcćj nań 
odpowiadać, jak tylko powyższem wska­
zaniem przyczyn niezadowolenia, t j. 
widoków partykularnych i osobistych. 
Mamy zaś nadzieję, że gorączka bru­
kowych namiętności przeminie, a pozy­
tywne korzyści zjazdu ogólnie uznane 
mi zostaną.

Zjazd reprezentantów stronnictw  
we Lwowie.

(Stenograficzne sprawozdanie.)
I osiedzenie z dnia 8 czerwca z rana. — 

Początek o godzinie 12.
(Dalszy ciąg.)

L u  b us k i .  Mówiono wczoraj w komi­
sji, że wprzód mamy obradować nad pro­
gramem  ̂ a ; potem wybrać kom isję; ja  
wprawdzie nie jestem przeciwny, żeby we­
szli do komisji rezolucjoniśoi i inne stron­
nictwa ; lecz powiedzieliśmy, że to ma być 
komitet zjazdu, a nie stronnictw. Sądzę, 
ze intoresa stronnictw powinniśmy pod­
porządkowywać interesowi kraju — po­
stawie żądania wobec rządu i oświadczyć, 
że to jest minimum samorządu, jakiego 
się domagamy od rady państwa. W takim 
razie byłbyto krok ogromnej doniosłości 
i wywarłby bezpośredni skutek na sfery 
rządowe. Najważniejszą jest rzeczą, żeby 
kraj skupił się około jednego programu, 
ażeby można powiedzieć, że to jest pro-

mielibyśmy głosować, a teraz wniosek, na 
który, jako stronnictwa mamy się godzić. 
Jestto wniosek nowy. Wnoszę, aby nad 
nim otwartą została dyskusja. Przystępu­
jąc do rzeczy, muszę sprostować twier­
dzenie p. Szczepańskiego, że są cztery 
stronnictwa; słyszałem o pięciu, bo pan 
Smolka oświadczył, że ma program od­
rębny (gwar i zamieszanie).

D y l e w s k i .  Byłem na zgromadzeniu 
marszałków i nie słyszałem, żeby tam 
mówiono o jakim programie (gwar trwa 
ciągle).

S z c z e p a ń s k i .  Pan Iskrzycki również 
mylnie rzecz postawił, że ja  dopuściłem 
się niekonsekwencji. Powtarzam, że gło­
sowania być nie może, i przy tem my 
członkowie Koła stoimy i oświadczamy, 
że od przyjęcia wniosku tego zależy ist­
nienie zjazdu.

W o l s k i  wnosi przerwę na 10 minut.
R om  an o w ic z. Panowie! Jeżeli mamy 

tym torem iść dalej, to zjazd zostanie 
rozbitym. Głosowanie—choćby nad wnio­
skiem p. Szczepańskiego- j e s t  potrzebne.

gram kraju a nie stronnictw. Wnoszę, Jeżeli panowie‘stawiacie kwestię tak , że
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światy ludu wiejskiego — wprowadzenie

O ustawie gminnej.
i i i .

P isarze gminni.
Ci.<jg dalszy.

Bądź co bądź, nie podlega wątpliwości, 
że wogóle w gminach, w których pisarz 
lepiej jest płatnym, samorząd bardziej się 
zbliża do normy ustawą gminną wskaza­
nej. Ustawa ta, wprowadzenie jej w życie, 
uczynienie zadość jej wymaganiom, zapro­
wadzenie ładu w gospodarstwie gminnem 
wedle nakreślonego tą ustawą planu, mo- 
żliwem jest tylko przy odpowiedniej, że 
tak powiemy, s i l e  k a n c e l a r y j n e j ,  
przy utrzymaniu porządnem kancelarji 
gminnej. Znane są nam gminy, w których 
ład w porównaniu z okolicznemi gminami 
nazwaćby można w z o r o wy m,  a jednak 
pisarza tam nie ma wcale. Wójt, człowiek 
piśmienny i roztropny, czasem były uczeń 
szkół średnich, częściej samouk, utrzy­
muje tam sam kancelarję i załatwia wszel­
kie pisarskie czynności. Mylnie może wy­
raziliśmy się, że n ie  ma tam pisarza, 
należało raczej powiedzieć, że p i s a r z  
g m i n n y ,  częstokroć od lat wielu obo­
wiązek pisarza pełniący, obrany zos t a ł  
wó j t e m.  Jako wójt bierze on osobne wy­
nagrodzenie, osobne zaś i najczęściej w 
trójnasób większe jako pisarz gminny.

Wspomnieliśmy o tych gminach, dość

o b e c n e j  ustawy gminnej i zachowanie 
jej przepisów uważamy za rzecz zupełnie 
niemożebną bez porządnych pisarzy w 
gminach. Wyłuszczyliśmy wyżej powody, 
dla których zaprowadzenie p i s a r z y  o 
k r ę g o w y c h  uważamy za środek nieod­
powiedni, nieusuwający pisarzy gromadz­
kich, czyniący nadzwyczaj dotkliwy wy­
łom w autonomji gmin, a wreszcie nawet 
niemożebny z powodu kosztów, jakie za 
sobą pociąga.

Przypuśćmy jednakże, iż sejm przyszły 
dopuści się nowego eksperymentu wedle 
wniosków ostatniej ankiety i powodowany 
uwagą, że gminy nasze nie dojrzały je ­
szcze do samorządu — ścieśni atrybucje 
wedle ustawy gminom teraz przysłużające 
i ograniczy je do spraw majątkowych: — 
to i w takim nawet razie — jak  to mie­
liśmy sposobność wykazać — nie obej­
dzie się bez pisarzy gromadzkich, bo nie 
o b e jd z ie  się bez rady grtimadzkiej, bez 
inwentarza, budżetu, rachunków, wykazów, 
pokwitowań, poświadczeń, protokołów, 
księgi uchwał, bez podań, znoszenia się 
z władzami i t. d.

Przypuśćmy nakoniec, że sejm pójdzie 
inną jeszcze drogą i uzyska dla wydziałów 
powiatowych prawo egzekutywy lub wyje 
dna zniesienie dualizmu władz, a zabezpie­
czywszy tem samem oświeceńszą część 
ludności od wójtowskich sekatur i nad­
użyć , uchwali wcielenie t. z. obszarów 
dworskich do gmin i zniesie karykatural­
ną i niepraktykowaną nigdzie ich odrę­
bność, tak zresztą przeciwną wszelkiej 
w naszej ojczyźnie trad y c ji; czy w takim 
razie zasilona światlejszemi mieszkańcami 
obszaru gromada obejdzie się bez pisa­
rza? Bynajmniej. Tak wówczas jak  teraz 
ustawa gminna z 12go sierpnia 1866 r. 
wymagać będzie porządnej kancelarji.

Ale powie kto m oże: Ustawa temu win­
na, iż bez pisaniny tej się nie obejdzie. 
Zapewne. Ustawa winna temu poczęści; 
więcej jeszcze winny szczegółowe prze­
pisy i prawa, wedle których przyznane 
gminie w § 27 ust. gm. atrybucje w wy­
konaniu tyle za sobą pociągają niepo­
trzebnej pisaniny. One to prowadzą głó­
wnie do tego formalizmu w wypełnianiu 
przepisów, w którym treść i cel przepisu 
staje się podrzędną wobec formy rzeczą, 
one to wywołują owe zgubne praktyki 
biurokratyczne, które zamiast nieład za­
żegnać, powiększają go w dwójnasób, za­
mącając nawet ów Wrodzony naszemu lu­
dowi zmysł porządku gromadzkiego, ów 
zdrowy rozum chłopski, który każe być 
posłusznym obranej przez się władzy, ale 
zbiorową siłą i poczuciem solidarności nie 
dopuści, aby przekraczała pewną miarkę 
stronniczej względności niesprawiedliwego 
wyzyskiwania lub zapamiętałej surowości.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

musicie być w miejscu, aby w myśl tego 
programu przeprowadzić wybory; program 
ten jest tylko sformułowaniem żądań kra­
ju, na które od lat dziesięciu zgadzają 
się dzienniki i przedstawiciele stronnictw. 
Przy specjalnej dyskusji mógłby każdy 
z panów stawiać wnioski.

S z c z e p a ń s k i .  Myśmy postawili wnio­
sek; stronnictwo rezoluejonistów zaakce­
ptowało go z małą zmianą; stronnictwo 
p. Smolki objawiło przeciwne zdanie; sam 
P; Smolka zgadza się; zaś pp. Iskrzycki, 
Lubiński i inni nie przyjmują. Sądzę, że 
należy obliczać się z tem, co jest; naj­
piękniejsze argumenta nic nie pomogą. 
Stan rzeczy jest taki: nie idzie o to, jak 
są stronnictwa zorganizowane i jaka jest 
ich siła, gdyż one jako jednostki są tutaj 
równouprawnione; to, co między trzema 
stronnictwami ułożono, może te stronnic­
twa obowiązywać i na mocy tego można 
było 'porządek dzienny przejść i wybrać 
komisję z trzech stronnictw. Tymczasem 
zaszła zmiana, bo inne stronnictwo, mia­
nowicie rezolucyjne, podaje nam rękę do 
zgody; sądzę, że niema tu mowy o gło­
sowaniu, bo żadne stronnictwo nie może 
zezwolić na to , żeby je przegłosowano. 
Jedyny sposób wyjścia jest wybór ankiety 
w równej części ze wszystkich stronnictw 
złożonej, ktoraby wytworzyła program — 
czy dla zjazdu, czy dla celów wspólnej 
akcji. Stronnictwa, jako takie, mogłyby 
się później za tem oświadczyć lub nie. 
Należy tylko na kilka minut zawiesić po­
siedzenie, aby się stronnictwa porozumia­
ły i ażeby wszystkie notoijyjnie wiadome 
stronnictwa, których programy również 
notoryjnie się nie różnią, gdyż wszystkie 
stoją na gruncie rezolucji (nie mówię tu 
o stronnictwie reprezentowanem przez 
Czas, który tu nie ma przedstawicieli) 
uskuteczniły wybory do tej komisji. Są­
dzę, że wobec punktów stycznych progra­
mu w rezolucji zawartego ankieta ta, co 
do stanowiska Galicji wobec rządu, po­
stawi wspólny czterem stronnictwom pro­
gram , a ten wobec gabintu będzie nader 
ważnym. Obywatelskie stanowisko każdego 
Polaka wymaga, żeby bacząc na istniejące 
różnico przez przyjęcie tego wniosku przyjął 
sposób zniesienia tych rożnie. Słyszeliśmy, 
że tu  są panowie, którzy do żadnego nie 
należą stronnictwa; lecz —zdaje mi się — 
każdy politycznie wykształcony człowiek 
należy do jakiegoś stronnictwa. — Pan 
Smolka wspomniał o komitetach central­
nych, złożonych z inicjatywy p. Grochol­
skiego, jakoby je  należało wezwać do 
współudziału. Sprzeciwiam się temu, bo 
komitety te złożone z przedstawicieli ró ­
żnych stronnictw nie przedstawiają odręb­
nego stronnictwa; co innego, gdyby re­
prezentowały wyłącznie np. większe po­
siadłości.

I s k r z y c k i .  Pan Szczepański zmienił 
swoje zapatrywanie w ostatniej chwili; 
postawił poprzednio wniosek, nad którym
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B a r a n e k  d z ien n ik a rsk i.

„Oto baranek dziennikarski, który gła­
dzi grzechy AarodówkP —  tak przedsta­
wiło raz jedno pisemko humorystyczne 
znanego kronikarza, i rzeczywiście przez 
długi czas gładził on swym dowcipem i 
bezwzględnem rzucaniem się na ludzi 
grzechy dziennika z Nowej ulicy. Dzisiaj 
stosunek się zmienił; baranek już nie 
gładzi grzechów, ale grzeszy na konto 
drugich...

W skórze baranka wiele się mieści do­
wcipu, jest to wszakże dowcip surowy, 
dowcip przydymiony kawiarnianym dy- 
Jnern, w którym czuć silny zapach „vir- 
ginjów“ obok cygarów Winnickiego wyro­
bu ... nie masz tam owej delikatności po­
mysłów, owej gładkiej werwy, owej soli 
atyckiej, pozwalającej umieścić go w sze­
regu dowcipu dobrego smaku i wyższego 
społeczeńskiego poloru. Dowcip baranka 
PW ma żadnej z zalet francuzkiej humo-

rystyki, a natomiast nadzwyczajnie zbliża 
się do piekącego sarkazmu dziennikarzy 
z szkoły nowej Pressy; barankowi nigdy 
o to nie chodzi, aby jego myśl w pięknej, 
estetycznej okazała "się formie, aby jego 
dowcip w harmonijnej błyszczał oprawie; 
owszem on przyzwyczaił się swe dowcipy 
tak naokoło błotem poobrzucać, że żal 
doprawdy nieraz, czytając jego kroniki, 
iż niejedna perełka ginie w kupie śmieci. 
Właściwem barankowi jest zestawianie ze 
sobą faktów zupełnie sprzecznych, podo­
bnych do siebie, jak to powiadają: „jak 
pięść do nosa“, aby w ten sposób two­
rzyć dowcipne absurda.

Jest to jeden z najłatwiejszych sposo­
bów tworzenia efektownych na pozór do­
wcipów, sposób używany nadzwyczaj czę­
sto przez autorów niższego rzędu poss 
niemieckich, sposób o tyle wdzięczny, że 
da się używać nieraz w razach, kiedy 
o szczerą werwę i o prawdziwy humor 
trudno!— słowem jest to jeden z nabyt­
ków wiedeńskiej humorystycznej rutyny. 
Jeżeli przejdziemy kroniki baranka, to 
znajdziemy tam prawie tylko tego rodzaju

Ze stanowiska jakiej takiej estetyki 
baranek prawie żadnym nie jest pisarzem,

zgody odstąpimy od naszego zdania; ale 
pozwólcie, aby zjazd opinję swoją wypo­
wiedział, gdyż jest tu wielu takich, o któ­
rych nie wiemy, czy należą do jakiego 
stronnictwa. Nad wnioskiem Szczepań­
skiego musi być głosowanie, bo inaczej 
nie będziemy wiedzieli, jakie jest rzeczy­
wiste zdanie zjazdu. Ja szczerze pragnąc, 
by wniosek panów przeszedł, będę za nim 
głosował — chociaż w duszy jestem mu 
przeciwny.

P r z e w o d n i c z ą c y  zawiesza posiedze­
nie na 10 minut.

(Po przerwie.) Pr z e wo d n .  Czy już 
nastąpiło porozumienie?

S z c z e p a ń s k i .  O ile mogłem wyrozu­
mieć, wynikło z porozumienia członków, 
że co do tej jednej kwestji zgadzają się 
na głosowanie, albowiem mają pewność, 
że wniosek przejdzie, chociaż w żadnej 
innej kwestji nie zgadzają się na głoso­
wanie.

R om  an ow i cz. My dla świętej zgody 
będziemy głosowali za wnioskiem, chociaż 
się nań nie zgadzamy.

P r z e  w. odczytuje wniosek Szczepań­
skiego. (Wrzawa coraz większa.)

Ar ma t y s  (kuśnierz). Żądacie głosowa­
nia, a my nie wiemy, nad ozem właściwie 
radzono. Kto nie czytał historji Polski, 
a tuby przyszedł, wiedziałby, dlaczego 
Polska zginęła (gwar). Program był goto­
wy, pojawia się drugi; będziemy chyba 
trzy tygodnie radzili. Zebraliśmy się dla­
tego , ażeby skuteczną drogą przedstawić 
nasze życzenia, tak w sejmie jak i w ra­
dzie państwa i jednolite żądania wobec 
korony i ministerstwa przedstawić, — nie 
dlatego, abyśmy widzieli sprzeczkę rezo- 
luejonistow, marszałków itp. Klub rezolu­
ejonistów oświadcza się z chęcią zgody, 
lecz zeszłego roku podobną ugodę zła­
mał. Chciałbym tedy wiedzieć, czy pan 
Starkel jest umocowany od klubu do o- 
świadczeń w tej sprawie.

Nie przesądzam wnioskowi Szczepań­
skiego, tylko zdajcie sprawę z tego coście 
radzili.

Następuje zamknięcie dyskusji i głoso­
wanie; wniosek Szczepańskiego przyjęto. 
(Różne głosy mówią razem — przewodni­
czący dzwoni — nieład.)

Przerwa kilkuminutową, podczas której 
stronnictwa porozumiewają się co do wy­
boru, a sekretarz odczytuje pisma i tele­
gramy z różnych stron usprawiedliwiające 
nieprzybycie zaproszonych, jakoteż oświad­
czenie ze strony Rusinów, że do zjazdu 
nie przystępują.

Gdy oznajmiono, że stronnictwa się po­
rozumiały, sekretarz odczytuje skład ko­
misji następujący:

Ze strony Koła: Samelson, Szczepański, 
Jakubowski, Rappoport i Siemieński; ze 
strony demokratów: Romanowicz, Czeme- 
ryński, Widman, Groman, Lubiński; ze 
strony byłego klubu polskiego (stronnic­
two Ziemiałkowskiego): Kabat, Lbwenstein, 
Zbyszewski, Wieczyński; ze strony rezo­
luejonistów: Gross, Krzeczunowicz, Biało-

skórski, Czerkawski i Starkel; nareszcie 
28, którzy oświadczyli, że nie należą do 
żadnego stronnictwa, wybrali jako nieza­
wiśli do komisji: Rubenbauera, Chrzanow­
skiej Schmidta, Wolskiego i Śzemelow- 
skiego (burmistrza).

Zgromadzenie odracza się do godziny 5 
po południu.

II posiedzenie zjazdu.
Początek o godzinie 6 wieczorem.
Pr z .v '..Komisja zredagowała dodatek 

do wnio,3 „u Możemy rozpocząć dyskusję.
L u b i ń s k i :  Przemowa p. Smolki zo­

stała fałszywie tłómaczoną, jakoby bez 
jego wiedzy był podpisany na zaprosze­
niach na zjazd, proszę p. Smolki o wyja­
śnienie.

S mo l k a :  Ja tylko powiedziałem, że 
tylko przez cały czas, kiedy układano wa­
runki porozumienia, nie byłem obecnym; 
zresztą bardzo mało wagi kładę na ten 
program, czy mniej lub więcej zawiera, 
z powodów, które miałem zaszczyt panom 
wyłuszczyć, ale na zjazd zupełnie się zga­
dzałem; zdaje mi się, że inaczej panowie 
nie powinni sobie tego tłómaczyć.

Sprawozdawca komisji p. R o m a n o ­
wicz : Imieniem komisji mam zaszczyt 
przedłożyć panom uchwały, jakie w ko­
misji zapadły co do wniosku, który pa­
nowie wydrukowany macie w rękach. Po­
nieważ wniosek jest znacznie zmieniony, 
pozwolę go sobie odczytać. (Czyta zmie­
niony wniosek.) Wskutek zmiany punkt 3, 
.1, li i C odpada. Nad ostatniemi 3 wnio­
skami komisja uchwały jeszcze powziąć 
nie miała czasu, dopiero jutro będzie mo­
gła swe wnioski przedłożyć. To zaś, co 
dziś komisja przedkłada, jest już ukoń­
czonym programem co do żądań stawiać 
się mających dla wewnętrznej polityki na­
szego kraju. Pozwólcie, żę w krótkości u- 
motywuję wnioski. Przedęwszystkiem zwra­
cam uwagę na główny cel zwołania zjazdu. 
Chodziło o porozumienie się stronnictw, 
ważne niezawodnie dla nas, dla kraju i 
dla politycznej akcji, a również ważne a 
może ważniejsze, by wobec rządu i  po­
dnoszących się centralistycznych zachcia­
nek kraj stanął jako jednolita całość i 
ażeby zjazd z mężów wszystkich stron­
nictw złożony powiedział, że takie są gra­
nice autonomji krajowej, od których od­
stąpić nie możemy. Jeżeli ważną rzeczą 
jest zawsze jeszcze, póki centralistyczne 
zacncianki mogą się podnosić, to nieró­
wnie jeszcze teraz, kiedy ministerstwo 
poczyniło ministerstwom przyrzeczenia, 
które żądaniom odrębności kraju nie od­
powiadają. Na to, co ministerstwo oświad­
czyło, powinien kraj odpowiedzieć: „To 
nam zamało!“ Dlatego usilnie popieram 
przyjęcie tych wniosków, ponieważ są od­
powiedzią na to, co nam w Wiedniu pro­
ponują, a co żadną miarą wystarczyć nam 
nie może.

Przechodzę teraz do szczegółów.
W ustępie pierwszym nacechowaliśmy 

przedewszystkiem nasze polskie narodowe 
stanowisko, wypowiadając, że stawiamy 
żądania wobec Wiednia nie jako prowin­
cja, lecz jako cząstka narodu, który ma 
tysiącletnią przeszłość za sobą, który prze­
mocą rozkawałkowany nie przestał być 
całością i nie utracił indywidualności, lecz 
ma myśl i dążność zwróconą ku lepszćj 
przyszłości. Nacechowanie to byłoby zby­
teczne, gdybyśmy pisali program dla kraju, 
bo wątpię należy, aby między nami znaj­
dowali się tacy, którymby przypomnieć 
potrzeba to, co W pierwszym punkcie za­
warte; ale uznała komisja punkt ten dla­
tego za konieczny, aby na chwilę nie prze­
szło przez myśl naszym opiekunom w Wie­
dniu, że nie z Polakami, ale z Przedlitaw- 
czykami Albo Galiojanami mają do czy­
nienia. Z tego stanowiska w loicznej kon­
sekwencji wysnuła się dalsza konsekwen­
cja, wysnuwa się cały dalszy program. 
Żądamy bowiem w punkcie a takiego u- 
rządzenia stosunków naszych do monar- 
chji, ażeby kraj sam sprawował rządy w 
wszystkich tych przedmiotach, które nie 
wchodzą w pojęcie udzielności państwo­
wej, me są niezbędną potrzebą do utrzy­
mania monarchji. Za tem przemawiają 
prócz względów zasadniczych i utylitarne. 
Względy zasadnicze, że każda cząstka

formy i całości szukałbyś napróżno na­
wet w najlepszym utworze baranka, to 
jes t: w „Pannie Emiłji“. Powieść ta zo­
stanie na długo nader dowcipną, a wier­
ną karykaturą czasów, w których rząd, 
kokietując z Rusinami, chciał w ryzie 
trzymać Polaków; interesować może wszak­
że tylko miejscami, pisana bowiem jest 
bez najmniejszego naprzód obmyślanego 
planu, z dnia na dzień, z tysiącznemi dy­
gresjami obciążającemi ją  niepotrzebnym 
balastem.

Baranek dziennikarski jako kronikarz 
wpłynął nader niekorzystnie na lwowskie 
dziennikarstwo, on bowiem pierwszy wpro­
wadził zgubny i niebezpieczny sposób 
rzucania się na wszystkich i na wszystko, 
aby tylko dogodzić galerji swych prenu­
meratorów, sposób pożyczony od pospo­
litego wiedeńskiego dziennikarstwa. Pisa­
nie tego rodzaju rozgrymasiło i rozka­
prysiło publiczność do tego stopnia., że 
jeżeli obecnie nie ma w którym z lwow­
skich dzienników skandalu, jeżeli nie ma 
do żywego obrażonych osobistości, publi­
czność nudzi się i ziewa — mówiąc, że 
to dziennik jałowy. Skandal przedewszy­
stkiem !

Jakkolwiek potępiamy tekę Stańczyka,

musimy ją  uważać za znakomity utwór 
sarkastyczny, na któryby się dziesięciu 
nie zdobyło baranków; gdyby teka S tań­
czyka była pisaną we Lwowie, nie obe 
szłaby się bez skandalicznego balastu.

Dla dowcipu gotów baranek ofiarowrać 
wszystkie swoje polityczne przekonania; 
jeżeli ma dowcip ną końca pióra, wtedy 
żadne węzły go skrępować nie są w sta 
nie, nawet obawa sądowych kratek. Wi­
dać nieraz, jak ten biedny baranek wije 
si© i kręci w obec właścicieli dziennika, 
którzyby przecież jaki taki chcieli zacho­
wać pozór przyzwoitości dziennikarskiej, 
jak  on omija ich przykazania, podobny 
do żaka szkolnego co chce obejść groźbę 
profesora.

Baranek ciągle przybiega do pana P ro­
cedury i wrzeszczy w niebogłosy: „Nie bę­
dę proszę pana profesora, dalibóg, że nie 
będę-1 —- a jak  tylko kilka kroków w bok 
odbiegnie, zaczyna znów rzucać patynka- 
mi jak  ów chłopiec od szewca, pokazywać 
język i przedrzeźniać się przytykając pal­
ce do nosa.

licentia humoristica staje się czemś mę- 
czącem, nieznosnem, wreszcie lekceważe­
niem publiczności, a niestety w pisani­
nach baranka na każdym kroku z tem 
niemiłem spotykamy się wrażeniem.

Baranek na oko jest rzeczywiście ba­
rankiem: potulny, niewiele nawet mówią­
cy, w rozmowie mniej szafujący dowcipa­
mi, snac oszczędza je i boi się uronić 
choeby najmniejszą myśl, gdyż tąkowa by­
łaby stiaconą dla niedzielnej kroniki.

Baranek miał swoje najświetniejsze cza- 
gdy był w warsztacie u p. Jana. Pan 

-Jan krotko trzyma swoich czeladników, 
trzeba^ słuchać jak majster każe, a to by­
najmniej nie szkodziło barankowi. To też 
będąc w tym warsztacie baranek czaił się 
jak mógł i nie występował na zewnątrz, 
aby nie zwrócić .na siebie oka pana maj­
stra, który nie lubi takiego czeladnika, 
co politykę na swoją chciałby prowadzić 
rękę.

Pod względem charakteru dziennikar­
skiego baranek będzie, o ile z premissów

Powiadała i u • a • , I sąd?(ć zawsze tylko współpraco-,rowiadają, ze ludziom dowcipnym wol- wmkiem; jest to już charakter żurnalisty
wiedeński, t g ®

zasadą ale pod tym warunkiem, że mo- jedno, czy jest w Tagblade czy w Nowej
wią nieprawdę dowcipnie; w innych razach! Pressie. Zresztą nie mamy przyczyny wcho­

dzie bliżej w studja nad charakterem ba­
ranka, kroniki z charakterem nie mają 
nic do czynienia — gdybyśmy jednak sta­
li z naszym aparatem fotograficznym pod­
czas osławionego dziennikarskiego proce­
su, to cienie nasze padłyby na baranka • 
bylibyśmy zdania sądu przysięgłych 

Mówić o baranku dziennikarskim’ a nie 
wspomnieć o cukierni Żmudzińskiego we 
Lwowie, niepodobna! Tam zbiera baranek 
swoje typy, tam patrzy z zawiścią na Szczu- 
t a i myszkuje naokoło, aby pochwycić 
jaki swiezo upieczony dowcip, tam wresz- 
cie nie jedna już uraza z przyczyny kro­
nikarskiego sarkazmu starała się szukać 
sa ysfakcji. .  ale . . . .  ale . . . .  ludzie mają 
strawne żołądki. Zresztą cukierki p. Żmu- 
dzmskiego niedaleko, powstałe kwasy się 
pocukruje i na chwilę wszystko uciclmie; 
od czasu tylko do czasu jak gdyby zło­
wrogą czkawkę czuć w kronikach osobiste 
zawiści, a biedni czytelnicy muszą cier­
pieć sympatje lub antypatje pana kroni­
karza.



KRAJ z niedzieli 12 czerwca 1870.

narodu żywego a rozkawałkowanego ma 
prawo domagać się odrębnego życia poli­
tycznego od tej monarchji, do której przy­
łączoną została. Względy utylitarne, że 
powinniśmy skierować usiłowania nasze 
ku temu, by uzyskać największy rozwój 
sił narodowych. Cel nasz ostateczny jest 
wiadomy każdemu i panowie wiecie, ja­
kąkolwiek drogą i jakiemibądź środkami 
dążyć do celu będziecie, takowe tylko 
wtedy skutecznemi będą, jeżeli rozwinie­
my taką siłę, która każe z nami się ra­
chować. Jeżeli sił nie rozwiniemy, to ani 
własna akcja, ani pomoc obca na nic 
nie przyda i do celu ostatecznego nas nie 
doprowadzi. Z tego utylitarnego stanowi­
ska powinniśmy żądać takich warunków, 
które dałyby nam największą możność 
rozwinięcia sił narodowych, abyśmy sta-1 
nęli jako potęga, z którą się rachować 
trzeba. Wtedy tylko takie warunki uzy­
skamy, jeżeli wszystkie sprawy krajowe 
w naszym będą ręku. Że oddanie sprawy 
w ręce obce jest szkodliwe, rozwodzie się 
nie potrzebuję; to czujemy dobrze, kiedy 
przez lat sto byliśmy pod opieką rządów, 
których nie mieliśmy w ręku. Końcowa 
alinea ustępu drugiego  ̂ opiewa (czyta zna 
ną poprawkę Szczepańskiego).

Pozwolę sobie powiedzieć, w jaki spo 
sób powstała Przeciwko wnioskowi, któ- 
ryśmy postawili, robiono zarzuty, że za 
mało jest czasu do specjalizowania, żądań i 
komisja zważyła, że nie będzie w stanie 
tego doprowadzić; myśmy z naszego sta­
nowiska upierali się przy naszym wniosku 
ponieważ koniecznem się nam zdawało, 
aby tej rzeczy nie zbywano ogólnikami, 
lecz żeby powiedziano jasno i dobitnie, 
czego się żąda i ponieważ rzecz pomiędzy 
3 stronnictwami poprzednio rozwiniętą i 
przedyskutowaną była; aby zaś nie wywo­
łać scysji, ustąpiliśmy i zgodzili  ̂się na 
to, by polecić komisji wyszczególnienie 
żądań krajowych.

Czwartego punktu nie potrzebuję moty 
wować. Zarzucano nam, że dążenie do 
odrębności Galicji jest zamachem na s ta ­
nowisko Węgier w monarchji, Zamachem 
nie jest, bo gdybyśmy nawet chcieli, toby 
Węgry na to nie zezwoliły.

Co do drugiego ustępu, że swobody 
obywatelskie dotychczas uzyskane chcemy 
mieć nienaru8Zonemi, zwracam uwagę na 
to, że chcieliśmy się ukonstytuować jako 
stronnictwo postępowe, co jest w ustępie 
6 wyrażone; tutaj zaś dlatego podnosimy 
tę rzecz, ponieważ ze strony Niemców 
czyniono nam zarzuty: jak damy wam au- 
tonomję, wy użyjecie ją na to, by wszyst­
kie swobody obywatelskie i prawa usu­
nąć; należało jasno wypowiedzieć, że kraj 
takiego zamiaru nie ma i owszem dąży 
do tego, by swobody nietylko zachować, 
ale i rozszerzyć (p. 6).

Co do 5 punktu powiedziałem, że stron­
nictwo rezolucjonistów na ten punkt się 
nie zgodziło (czyta punkt 5). Przy pun­
kcie zaś tym upieraliśmy się  ̂stanowczo 
i  od niego te stronnictwa, które ułożyły 
wniosek, odstąpić nie mogą i przedkładają 
panom do uchwalenia, choćby nie było 
na to żadnego innego motywu jak to, że 
Polska w całym swym dziejowym rozwoju 
stawała pod sztandarem: „Za naszą i wa­
szą wolność." Ten wzgląd powinien skło­
nić do przyjęcia tego ustępu. Zresztą gwa­
rancję i dla nas w tern widzimy, bo jeżeli 
nie zaspokoimy części składowych monar­
chji do Przedlitawji należących, nie bę­
dzie spokoju, który swobodny rozwój pra­
cy i siły narodowej dozwala. Dlatego bar­
dzo silnie obstajemy przy tym wniosku.

Ostatni punkt wniosku opiewa (czyta 
zmieniony punkt 6). Dodano dlatego ten 
ustęp (o ordynacji wyborczej), ponieważ 
bez reformy ordynacji wyborczej, nie są­
dziłbym, aby można te zasady postępowe 
przeprowadzić w innych kwestjach. Sejm 
dotychczasowy jest oparty na zasadzie re­
prezentacji interesów i bardzo trudno prze- 
przeć jakieśkolwiek postępowanie i że tak 
powiem radykalniejsze reformy. Jeżeli sejm 
nie będzie zmieniony, jeżeli nie będzie 
zmieniona ordynacja wyborcza, nie doszli- 
byśmy do celu, który stawiamy, nie bę­
dziemy mogli przeprowadzić w sejmie wnio­
sków postępowych. Z tych powodów pole­
cam panom przyjęcie tego wniosku.

P r z e w o d n i c z ą c y  otwiera ogólną dys­
kusję nad referatem komisji.

S m o l k a :  Właściwie to o czćm wypada­
łoby mi mówić, odnosi się do p. IL, ale 
może lepićj będzie, jeżeli mój wniosek dzi­
siaj postawię. Może szanowne zgromadze­
nie zechce się zaraz nad nim zastanowić, 
a może zaś odeszle go do komisji, którśj 
referent zdając sprawę o tych punktach, 
mógłby także o moim wniosku swoje zdu­
nie wypowiedzieć. Mojśm zdaniem jest, i 
stawiam nawet ten wniosek, ażeby to, co 
nam tu dziś przedstawionćm było, przyję 
tem zostało en bloc. Jak już wspomniałem, 
nie kładę wielkiśj wartości na to, co w tym 
programie wypowiedziano. Panowie znacie 
może i moje zapatrywanie. Przez trzy lata 
w sejmie nawet, nigdy wielkiej wartości na 
programy nie kładłem, utrzymując zawsze, 
że na nic się nie przydadzą, bo czy wiele, 
czy mnićj żądać będziemy, nigdy nic nie 
otrzymamy, a to tak długo, jak długo nie 
zgodzimy się na pewny sposób postępywa- 
nia, którym sprowadzimy to co rezolucja 
zawiera, a może i więcśj. Tak samo i dzi- 
Biaj to, co ja żądam, jest w tym progra­
mie objęte i może zadowolnić obywateli. 
Jest tam rzeczywiście pewna odrębność, sa­
morząd kraju i zdaje mi się, iż w ogól­
ności jest ułożony w postępowym kierunku 
w każdym względzie. Więc jak mówię można- 
by to uważać za minimum żądań kraju. Ale 
mnie teraz idzie o to, ażeby dać wyobraże­
nie jaką drogą dojść do tego, co my ż 
damy i to jest główną rzeczą; bo czy my 
tutaj wypowiemy, czy mnićj lub więcćj żą­
dać będziemy odrębności, to zdaniem mo 
jem nie uzyskamy nic, jeżeli pójdziemy fał 
szywą drogą, a możemy wszystko uzyskać, 
jeżeli się chwycimy właściwćj drogi, t. j. 
jeżeli sobie niejako sami weźmiemy i nada­
my. Ażeby krótko powiedzieć, jakićj drogi 
trzymać się mamy, powiem, iż trzymać się 
należy opozycji prawno-państwowćj. Jeżeli 
się odłączymy od opozycji prawuo państwo- 
■wśj i do rady państwa pójdziemy, ażeby 
sobie tam odrębny samorząd wywalczyć, to 
znowu nic nie wywalczymy.

Przez trzy lata w sejmie wypowiadałem 
w tym względzie moje przekonanie, że od 
rady państwa niczego spodziewać się nie 
tto2QS| ale zawsze przedstawiano z drugićj

strony, że mogą nadejść przyjazne oko­
liczności. Raz, że tam p. Beust, drugi raz, 
że ktoś inny coś przyobiecał; rachowano 
na jakieś kombinacje, na sprzyjające chwile, 
że teraz już niezawodnie coś uzyskamy. Ja 
zaś stanowczo zawsze twierdziłem, że nic 
nie uzyskamy, jeżeli do rady państwa wy- 
szlemy, a wszystko znowu uzyskać możemy, 
jeżeli tam nie pójdziemy, bo żadne mini­
sterstwo, ani żadna rada państwa: przy nie- 
obesłaniu naszój delegacji utrzymać się nie 
może, ponieważ wtenczas wszystkie inne 
narodowości wystąpią.

Oświadczyły one od dawna największą 
niechęć ku delegacji naszćj dla tego, że tam 
siedzi i czeka i z tego powodu, że wystą­
pić nie chcieli zawsze im wyrzuty czynili
0  Mojem przekonaniem delegacja polska 
winna, że kryzys już przed 3 laty nie wy­
buchła; dzisiaj bylibyśmy już daleko dalćj 
zaszli, tylko bowiem obesłanie rady państwa 
przez delegację polską umożliwia utrzyma' 
nie tego potwornego systemu.

Pomimo ustawy o wyborach z konieczno 
ści, każda rada państwa i każde minister' 
stwo runąć musi, ponieważ świat ma oczy 
otwarte i nic im wybory z konieczności 
nie pomogą; każdy wie i będzie wiedział, 
że to jest tylko fikcja, a nie zadowolenie. 
Taka lepiankażadćnj siły wywrzeć niemoże, 
jeżeli narodowości i składowe części zado­
wolone nie zostaną. Od nas zależy, czy chce 
my lub nie, zmiany; a zmienimy cały o- 
becny stan rzeczy, jeżeli się trzymać bę­
dziemy opozycji prawno-państwowćj. Po 
nieważ w opozycji dominuje polityka czeska
1 stanowi całą oś dzisiejszego zachowania 
się Czechów, przeto mojćm zdaniem wypada 
nam iść z polityką czeską, ponieważ z nią 
łączy się polityka innych narodowości. Gdy 
Czesi nie pójdą do rady państwa, nie pój­
dzie i Morawa, nie pójdzie i Tyrol, nie 
pójdą Południowcy, a przynajmniej większa 
część Południowców.

Cóż wtedy nastąpi? nastąpi to, że z ra ­
dy państwa pozostanie tylko kadłub, po­
zbawiony najważniejszych członków. Nie 
idzie o formalne istnienie. Jak  sam hr. 
Potocki powiedział i motywował przy de­
krecie rozwiązującym radę państwa i sej­
my, nie idzie o formalność, tylko o mate- 
rjalną powagę i znaczenie. Takiego mate- 
rjalnego znaczenia i powagi żądaniom na 
szym nadać nie zdołamy, jeżeli wszystkie 
kraje nie sprowadzimy do opozycji, jeżeli 
się tćj opozycji trzymać nie będziemy. 
Wtedy my sami zetkniemy się z 'Niemca­
mi * w Radzie państwa, z nimi będziemy 
radzić i kontumacjować inne narody. Czy 
im to na dobre wyjdzie? wątpię. Dla zwa­
bienia nas do rady państwa może znowu 
rzucą jakąś obiecankę, jakieś przyrzecze- 
nie, które zadowolić nie mogą, a gdyby i 
więcćj dano, to tćm spór państwowy nie 
nie jest załatwiony, i rzecz na lepsze się 
nie zmieni, ponieważ wtedy inne narodo 
wości tćm zacięcićj wystąpią przeciw ca 
łości, ponieważ będą wiedziały, że nam o- 
biecujągdlatego, abyśmy pomagali kontu­
macjować inne narody. Dojdziemy tylko 
do ustroju zadowalniającego wszystkie na­
rodowości, jeżeli trzymać się będziemy o- 
pozycji narodowo-państwowćj. Prawdą jest, 
że z kim obcujesz, takim się stajesz. Po­
wiadają, z drogi konstytucyjnćj ustąpić 
nie można, nie wiem kogo to zadowolni, 
gdyby tak się stało. Jeżeli państwo ma 
się rozlecieć, to się rozleci choćby po wszel- 
kićj formie konstytucyjnćj. Kto ma do­
brą wolę i chce rzeczywiście zmienić wa­
runki konstytucji, to może nagiąć tak, że 
ten krok stanie się na drodze konstytu­
cyjnćj nawet było już wszystko ułożone i 
rzeczywiście w ten sposób załatwione być 
mogło; dzisiejszy gabinet niedołężny wszy­
stko zepsuł. Rzecz była już ułożona, że 
Czesi chcieli wstąpić w akcję polityczną. 
Gdy już poczyniono ustępstwa w memorja- 
‘.e, który zabraniał brać udział czeskiemu 
sejmowi w konstytucji, wtedy oni ważne 
ustępstwo zrobili i powiedzieli, że obeszle- 
my sejm, wybrany na podstawie konstytu­
cji, i tem samćm chcieli wstąpić w akcję 
polityczną. Lecz ministerstwo niezgrabne 
domagało się koniecznie oświadczenia, czy 
radę państwa obeszlą.- Ja powiedziałem 
wtedy, jeżeli się ministerstwo tego domaga, 
to nawet niech nie jedzie do Pragi.

Czesi chcieli uchwalić adres do korony, 
chieli się zająć rewizją ustawy wyborczćj 

powiedzieli, czy my obeszlemy [radę pań­
stwa czy nie, są tysiączne rzeczy, które 
rząd w swoim zakresie przeprowadzić mógł 

czćm byłby zadokumentował swoją do­
brą wolę i mógł doprowadzić do pożąda­
nego skutku.

Ministerstwo Giskry narzuciło im całą 
sieć najnienawistniej szych urzędników po 
całym kraju. Otóż ministerstwo mogło 
przedsięwziąć dyslokacje tych urzędników, 

wszystko dałoby się zrobić, i byliby po­
słali do -rady państwa. Czesi chcieli wy­
słać adres do korony, w tym adresie chcie- 
i wypowiedzieć i dowieść uznanie swoich 

praw państwowych. Powiedzieli: otóż zoba­
czymy co korona na to odpowie. Jeżeli 
tylko odpowie pół na pół przychylnie 
jeżeli rząd zwołując radę państwa powie, 
dam tylko tyle, to różne sejmy wystąpią 
z adresami do korony: galicyjski, czeski, 
morawski, tyrolski i odnośnie ido tych a- 
dresów rząd zwołując radę państwa, wnie­
sie rządowe przedłożenie; na tćj więc dro­
dze najłatwićj przyszłoby było do’jporozu- 
mienia. Nie mam nadziei, żeby dzisiejsze 
ministerstwo niedołężne temu żądaniu o- 
powiedziało.

Jeszcze dziś stoi rzecz tak, że możnaby 
na leprze obrócić, jednak mam małą na­
dzieję i nie widzę innego środka dojścia 
do celu, jak trzymać ręka w rękę z opo­
zycją prawną narodową. Będzie musiało 
przyjść inne ministerstwo, które ugodę przy­
prowadzi do skutku, bo Czesi do rady pań­
stwa, takićj, jak ją  rząd dzisiejszy mieć 
chce, nie pójdą. -— Daleko twardziej stali 
Tyrolczycy; oświadczyli, że pod żadnym 
warunkiem do rady państwa nie przyjdą, 
naraszcie się późnićj dali nakłonić i powie­
dzieli, że pójdą, ale żeby rzeczywiście po­
szli, o tćm niema mowy, jeżeli rząd nie 
zadowoli Czechów i nie wprowadzi ich w 
akcję polityczną. Nie można pomyśleć na­
wet, żeby się rządowi udało zwabić do 
rady państwa, do takićj, któraby miała 
powagę. Rząd będzie miał radę państwa 
tylko formalną.

Czy ten program będzie w całości przy­
jęty tak jak jest en bloc, czy z popraw­
kami, ja przecież wobec tego jak rzeczy 
dziś stoją, nie mógłbym sumiennie innego

kandydata popierać na posła , jak tylko te­
go, który w wyznaniu swojćm wiary poli- 
tycznćj położy to, że będzie iść ręka w 
rękę z opozycją narodową państwową i z 
tego powodu stawiam wniosek, ażeby zjazd 
cały przyjąć zechciał, iż to popierać będzie.

Nie domagam się, aby nad tym wnio­
skiem pomimo jego doniosłości wielkiej 
dzisiaj głosowano, lecz radbym, aby przed 
prowadzeniem dyskusji nad nim, odesłany 
był do komisji do zdania sprawy na ju- 
trzejszćm posiedzeniu.

Wszczyna się spór, czy odesłać wniosek 
Smolki co do p. II. do komissji lub nie? 
Dalćj, czy przyjąć wniosek komisji en bloc 
lub nie. Wniosek komisji przyjęto en bloc 
jednogłośnie.

WIs,^©m©ś©i poULty
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L. [ O s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  z j a z d u  

— O ś w i a d c z e n i e  s t r o n n i c t w a  Smol ­
ki w s p r a w i e  u c h w a ł  z j a z d u  — z r a -  
dy m i e j s k i ć j  — s t o w a r z y s z e n i e  o 
p i e k i  n a r o d o w ć j ]

Wczoraj o godzinie 11% rozpoczęło się 
ostatnie posiedzenie zjazdu. Komisja z 25 
członków złożona po naradzie, która trwała 
przedwczoraj od godz. 9 do 3%  w nocy— 
wypracowała była referat dokładny i za 
zgodą wszystkich przyjęty o punktach II, 
III i IV znanego wniosku, jakoteż o wnio­
sku p. Smolki postawionym przedwczoraj 
Według tego referatu do punktu drugiego 
dodać się ma według wniosku p, Starkla 
przyjętego przez członków „Koła,* rezolu 
cjonistów i mameluków — ustęp następują­
cy u końca: „zjazd oświadcza się za tćm, 
że udzielenie odrębności politycznćj krajo­
wi ma nastąpić w całości, a nie w drodze 
ustępstw autonomicznych." Punkt III od­
rzucono jako rozumiący się sam przez się— 
również wyeliminowano i punkt IV, a na 
tomiast wnosi komisja następujący ustęp 
końcowy: „Zjazd wybiera komisję, którćj 
poleca się czuwanie nad przeprowadzeniem 
uchwał zjazdu i porozumienie się z istnie 
jącymi komitetami przedwyborczymi; wresz­
cie gdyby program przez komitet centralny 
przyjętym nie został, obmyślenie dalszych 
środków działania co do akcji wyborczćj 
przez siebie za najodpowiedniejsze uzna 
nych.“

Wniosek Smolki upadł w komisji, lecz 
członkowie towarzystwa demokratycznego 
złożyli deklarację następującej treści: „Pod­
pisani będą popierali kandydatów, którzy 
zechcą iść ręka w rękę z opozycją prawno- 
państwową, co atoli nie wyklucza, by w 
danym razie innych kandydatów o progra 
mie postępowym popierali; ze swego sta­
nowiska nie ustępują — lecz w okręgach 
wyborczych — gdzie się rozchodzić będzie
0 usunięcie kandydata wstecznego lub anti- 
narodowego —  gotowi są porozumieć się 
z innemi stronnictwami i wejść z niemi w 
kompromis." W skutek tćj różności zdań, 
która się okazała nawet w łonie samego 
towarzystwa demokratycznego, powstała 
chaotyczna dyskusja nad kwestją formalną, 
czy głosować nad wnioskiem komisji, czy 
wziąć pod dyskusję wniosek Smolki (po­
nowiony przez Iskrzyckiego i Widmana). 
W skutek nagromadzenia się najróżnoro­
dniejszych wniosków, mieszających z sobą 
kilka spraw odrębnych — co przypisać na­
leży prawie wyłącznie zdaniem naszćm nie- 
dolężności prezydjum, rozprawy niesłycha­
nie zostały powikłane z przyczyn czysto 
formalnych — zaczęły się chwiać rzeczy­
wiste podstawy zgody obecnych. Oraz oka­
zało się, że wielu z obecnych nie mogło 
się zdobyć na tyle powagi, by w tak wa- 
żnćj sprawie zapomnieć o brukowych i 
śmiesznych antagonizmach; n. p. pan I s ­
k r z y ć  ki  stawia wniosek by przejść do 
porządku dziennego nad wnioskiem Star­
kla, gdyż widzi on w nim tylko zachciankę 
wywyższenia rezolucjonistów i „ukąszenia" 
(sic!) drugiego stronnictwa. Po długićj 
sprzeczce zgodzono się nareszcie, by o wnio­
sku Smolki in pleno rozprawiać; za wnio­
skiem przemawiają pp. R o m a n o w i c z  i 
R u t o w s k i  — przeciw (imieniem komisji) 
p. Wol ski .  Gdy przyszło do głosowania— 
S t a r k e l  przypomina, że rezolucjoniści z 
góry sprzeciwiali się głosowaniu in pleno
1 oświadcza, że rezolucjoniści nie będą 
głosować. Toż samo dr. R a p p o p o r t  imie­
niem „Koła" przedstawia w tćj mierze na­
stępującą deklarację:

a) „Ponieważ koło polityczne już da- 
wnićj przyjęło zasadę ugody dla ukonsty­
tuowania Austrji;

b) potrzebę porozumiewania się i wspól- 
nćj akcji z innemi opozycjami narodowoś- 
ciowemi;

c) iż Galicja w dotychczasowym ustroju 
udziału wziąć nie może; zatem o ile wnio­
sek p. Smolki obejmuje w sobie te punkta, 
zgadzamy się z takowym, o ile zaś prze­
sądza pewnemu wiązaniu się bezwarunko­
wemu z opozycją i o ile ten wniosek prze­
sądza pewnemu ugrupowaniu Austrji, a o 
ile wyklucza pewne inne środki — nie zga­
dzamy się z tym wnioskiem.

Nadto ponieważ pod tym względem nie 
można stycznych między stronnictwami wy­
naleźć— członkowie Koła uchylają się od 
głosowania.

S z c z e p a ń s k i  wykazuje, że gdyby no­
tyfikowano rezultat głosowania nad wnio­
skiem Smolki — nie byłoby to głosowanie 
z j a z d u ,  lecz stronnictwa demokratyczne­
go, albowiem wszystkie inne stronnictwa 
wstrzymały się od głosowania.

Tak tedy nie możua było wiedzieć, ilu 
właściwie z niegłosujących jest przeciwnych 
wnioskowi Smolki; lecz skonstatowano, że 
z pomiędzy 86 obecnych 30 było za wnio­
skiem Smolki; był to sposób wyjścia pro­
ponowany przez p. Ro ma  no w i cza ,  któ­
ry na razie zakończył niesmaczną sprzecz­
kę, która potem zaczęła się osobiście to­
czyć między przewodniczącym a pojedyn­
czymi mówcami.

Na stylizację punktu drugiego z popraw­
ką Starkla zgodzili się wszyscy z wyjątkiem 
p. Iskrzyckiego.

Ostatniemu wnioskowi sprzeciwia się Se- 
mi l s k i  i wnosi, by zamiast porozumienia 
się z komitetami centralnymi zjazd wybrał 
odrębny komitet centralny z 30. S z c z e ­
p a ń s k i  i inni usiłują dowieść, że należy 
się liczyć z komitetem centralnym jako 
faktem dokonanym i kładą nacisk na po­
trzebę jednolitćj akcji —- jakoteż na to, że

we wniosku komisji przewidzianym jest 
także wypadek, kiedy porozumienie z 
komitetem centralnym do skutku nie przyj­
dzie. Wajgart stawia wniosek, by zjazd 
zaproponował komitetom centralnym przy­
jęcie do swego grona po 6 z komisji zjaz- 
dowćj, coby uprościło zgodną akcję.

Dla uproszczenia dyskusji odczytuje R o ­
m a n o w i c z  następujące oś wiadczenie bur­
mistrzów, zebranych na wezwanie p. Gro­
cholskiego :

„Zebrąni burmistrze i delegaci miast: 
Brodów, Drohobycza, Jarosławia, Koło­
myi, Przemyśla, Sambora, Stanisławowa, 
Stryja i Tarnopola uznają:

1) Nieodzowną potrzebę jednolitego kie­
rownictwa w obozie narodowym co do ak­
cji wyborczej.

2) Utworzenie drugiego centralnego ko­
mitetu przedwyborczego obok już istnie­
jącego za szkodliwe.

3) W razie przyjęcia powyższych zasad 
przez dzisiejsze szan. zgromadzenie zle­
wamy prawo przez zjazd prezesów rad 
pow. nam zastrzeżone wybrania jednego 
członka do centralnego komitetu przed­
wyborczego na komisję zjazdu przez wszy­
stkie stronnictwa wybraną

Zagajewski, Łobaszewski, Madejski, 
Skwarczyński,Maciejowski, Szmidt.11

K i z e cz u n  o w i c z oświadcza, że komi­
tety centralne gotowe są przyjąć do swe­
go^ grona po kilku członkow zjazdu i w 
ogóle nie myślą się mięszać bardzo do 
akcji wyborczej, chyba w większych po­
siadłościach, zresztą nie zastępują party­
kularnych ani partyjnych interesów i nie 
trzymają się z góry zakreślonego progra­
mu Zarówno w obronie komitetów cen­
tralnych i p. Grocholskiego stają pp. dr. 
M a d e j s k i  i dr. S k w a r c z y ń s k i ;  ten 
ostatni wykazuje z treści zaproszenia p. 
Grocholskiego do marszałków i burmi­
strzów — że p. Grocholskiemu chodziło 
tylko o to, by wpływowe i używające za­
ufania osoby zajęły się zawczasu wybora­
mi bez celów ubocznych itp.

Wręcz przeciwnie twierdzi dr. Se mi ł -  
s k i  i uważa ugodę z kom. centr. za nie­
możliwą.

Stanowiska komisji broni usilnie pan 
S z c z e p a ń s k i ,  przeciw zarzutom Semil- 
skiego i Wajgarta. Przy głosowaniu nad 
wnioskiem Semilskiego powtórzyła się ta 
sama scena co przy wniosku Smolki i mia­
ła  to następstwo, że pp. demokraci ze 
Smolką na czele zaczęli opuszczać salę, 
a zaś pozostali uważając wniosek komisji 
za przyjęty, naznaczyli czas i miejsce ze­
brania celem wyboru komisji dla akcji 
wyborczej. Gdy się zeszli w tym celu u 
jednego z panów, p. Lubiński imieniem 
tow. demokr. złożył oświadczenie, że de­
mokraci wyrzekają się solidarności co do 
uchwał zjazdu i tylko jeszcze przyczynią 
się do spisania uchwał zjazdu, do której 
to czynności wybrano pp. Wolskiego. Szcze­
pańskiego i Lubińskiego, Na dzisiejszem 
zgromadzeniu tow. demokr. pokaże się 
może, jak  się teraz ci panowie zachowy­
wać myślą w s p r a w i e  wyborów.

Na wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej poruszono kwestję ważną, która je ­
szcze i dlatego z a s łu g u je  n a  u w ag ę , że  
charakteryzuje postępowanie jednej z władz 
autonomicznych ze wszech miar godne na­
gany. Oto wydział krajowy ignorując do­
świadczenia poczynione w innych miastach 
Europy, ignorując względy oszczędności, 
ogółem w oczy bijące wady swego kroku — 
lecz zapewne poddając się wpływowi stoją­
cych u góry osobistości (w tym wypadku 
będzie to niechybnie jakiś anioł-stróż bie­
dnych i chorych, nie pierwszej młodości, 
oddany uwielbieniu Boga i O. Krechowie- 
ckiego) czuł się spowodowanym oddać szpi­
ta l główny we Lwowie od Igo grudnia 
1870 zakonowi szarytek; administracja bę­
dzie kosztować o 100,000 złr. w. a. rocznie 
więcej, a szarytki wykluczyły nadto z pod 
swego zarządu oddziały: syfiłityczny i po­
łożniczy. Miasto Lwów przyczynia się do 
utrzymania szpitala głów. roczną kwotą 
18,000 złr. i żądało już kilkakrotnie, by 
głos jej był reprezentowany w sprawach 
szpitala; lecz odnośne petycje odkłada 
wydział od lat kilku systematycznie ad ac­
ta i dziś bez wiedzy rady uczyniono wia­
domy krok. To spowodowało dra Jasiń­
skiego do interpelacji, a p. Milereta do 
bardzo silnego i wyczerpującego przemó­
wienia, które przyprawne było ostrym do­
wcipem, skierowanym przeciw klerowi i 
wydziałowi krajowemu.

Rada wybrała komisję z trzech, która 
ma zainterpelować wydział, z powodu je ­
go samowładnego postępowania i oświad­
czyć oraz, że w razie zwiększenia się ko­
sztów administracji szpitala, nie przyczy­
ni się żadną kwotą od siebie.

Towarzystwo opieki narodowej ogłasza 
swój statut.

Warszawa 8 czerwca.
14. [ Ż e g l u g a  p a r o w a  n a  W i ś l e  — 

p o g ł o s k a  o m a n i f e s t a c j i  w K i e l ­
c a c h —a r e s z t o w a n i e —J ó z e f  S t r a u s s  
— p i e l g r z y m k i  do C z ę s t o c h o w y .

Przed kilkunastu laty hr. Andrzej Za­
mojski stworzył był żeglugę parową na 
Wiśle. Statki wyrobione na własnych war­
sztatach kursowały w dół i w górę rzeki, 
na całćj przestrzeni spławnćj, bardzo do­
kładnie. Z wygnaniem z kraju promotora, 
poczęła upadać żegluga. Dziś akcje jćj są 
prawie bez wartości i kursuje jeszcze kil­
ka lichych statków do Płocka, ale dochód 
ztąd otrzymywany zdoła zaledwie pokryć 
koszta administracji. Nie małą tćż zaporą 
dla żeglugi po Wiśle jest brak ustalenia 
koryta tćj rzeki. Miljony poszły już i idą 
ciągle na oczyszczenie jej, lecz miliony te 
toną w kieszeniach konserwatorów komu­
nikacji, a rzeka coraz jest nieczystszą i 
coraz muićj przydatną do regularnćj żeglu­
gi. Z godnym pożałowania dowcipem i 
sprytem umieją ci panowie wydobywać 
niby z łona Wisły kamienie, kłody i t. p. 
zawały, bić rzekomo tamy i t. d.; na pa­
pierze wszystko idzie bardzo pięknie, w 
rzeczywistości zaś oczyszczanie i regulowa­
nie koryta Wisły jest niezćm więcćj jak 
dojną krówką dla administrujących komu­
nikacjami.

Rozeszła się tu pogłoska, jakoby pod­
czas inauguracji cerkwi prawosławnćj w 
Kielcach przed kilkoma dniami na którćj 
był obecny namiestnik, zajść miała de­
monstracja ludności polskićj, manifestująca 
się wybiciem szyb w cerkwi i innemi o- 
bjawami. Z ust osoby przybyłćj świeżo z

Kielc słyszeliśmy zaprzeczenie tćj wia- 
domości — być jednak może żej manifestacja 
miała miejsce po wyjeździe osoby tćj. Bę- 
dziemy się starali rzecz tę wyjaśnić.

W tych dniach zaaresztowano przy ul. 
smolnćj dwóch braci Turowskich, podobno 
w sprawie fałszywych banknotów.
, , , ., Strauss dyrektor orkiestry wie­
deńskiej, grywającćj w „Dolinie szwajcar- 
skićj został przed tygodniem publicznie 
zelzony przez Moskala, oficera fz gwardji, 
bez żadnego ze swćj strony1 powodu Wy­
padek ten tyle podziałał na słaba ’i tak 
juz kompleksję p. Straussa, iż rozchorował 
się bardzo silnie' i ;stan zdrowia jego 
jest niebezpieczny. Do zastępstwa, dyrekcja 
orkiestry ma przybyć brat chorego.

Wciąż przez miasto nasze przeciągają 
tysiące ludu, czyli tak zwane k o m p a n j e  
dążące na tradycjonalny odpust do Czę­
stochowy. v

Wiedeń 10 czerw. [ N o w y  p r o j e k t . ]
Gaz. kolońska zamieszcza p. tyt. „hr. Beusta 
powodzenie i upadek" długi list z Wiednia 
w którym stara się udowodnić, że stano­
wisko kanclerza mocno jest zachwiane. 
Autor listu datuje pierwsze oznaki nie­
zadowolenia opinji publicznej przeciw o- 
sobie kanclerza od chwili, kiedy przeciw 
niemu podniesiono zarzut, iż się miesza 
w stosunki wewnętrzne. Była to broń sil­
na, której używano z tej i z tamtej stro­
ny Litawy. Błąd ten jednak pochodzi ztąd, 
że ugoda węgierska stworzyła nowy po­
rządek rzeczy, niemający żadnej analogji, 
żadnego precedensu w historji innych 
państw. Dualizm miał rozłączyć zarząd 
obu połów państwa, nie znosząc jednak 
z u p e ł n i e  s o l i d a r n o ś c i  i n t e r e s ó w  
p o l i t y c z n y c h .  Dowodem tego instytu­
cja delegacji. Zapomniano wszakże zwią­
zek taki także i między w ł a d z a m i  wy- 
k o n a w c z e m i  ustanowić — ministerja 
obu dzielnic państwa i ministerjum wspól­
ne stoją względem siebie bez żadnego 
wspólnego punktu oparcia. Minister spraw 
zagranicznych, jakim jest kanclerz, powi­
nien doskonale znać stosunki wewnętrzne 
i mieć sposobność ich poznawania, wpływ 
ich bowiem odbijać się musi w polityce 
zagranicznej. Dlatego widzimy zwykle mi­
nistrów spraw zagranicznych na czele ga­
binetów. Gdy więc tego w Austrji nie ma, 
potrzebaby koniecznie w drodze ustawo 
dawczej złemu zaradzić. Wystarczyłoby 
w tym celu następujące postanowienie:

§ 1. Prezydent (albo zastępca mini­
sterstwa spraw wspólnych) ma prawo u- 
czestniczyć na obradach każdego z dwu 
ministerstw krajowych, o ile dotyczą one 
kwestji politycznych lub innych, które są 
w związku z sprawami wspólnemi; może 
on brać udział w rozprawach, jednak bez 
prawa głosowania.

§ 2. Prezydenci (lub zastępcy obu mi­
nisterstw krajowych) mają takie same 
prawa w rozprawach wspólnego minister­
stwa.

Czy nowy ten projekt, pojawiający się 
w Gazecie kolońskiej, jest może zondą, 
którą hr. Beust zapuszcza dla zbadania 
opinji publicznej?

— [ K o s z t a  d a l m a t y ó s k i e g o  
p o w s t a n i a ]  teraz dopiero stanowczo i 
ostatecznie obliczone zostały. Ogólua suma 
wynosi podobno blizko 3 miljony złr., z któ­
rych naturalaie 7 0 ^  przypada na Przedli- 
tawję a 30,%" na Węgry. Ponieważ jednak 
wszelkie koszta powstania pokryte zostały 
z funduszów przedlitawskićj połowy pań­
stwa, więc Węgry będą musiały teraz zwró­
cić przypadającą na nich kwotę udziałową.

— \Pokrok i m e m o r j a ł  R i e g e r a ] .  
Niedawno miał się hr. Bismark wyrazić, 
że Czesi, z powodu swćj zbytniej lojalno­
ści dla Austrji, nie mogą być pewnym ży­
wiołem przy kombinacjach politycznych. 
Pokrok omawiając memorjał Riegera robi 
aluzję do tych słów Bismarka: Jeżeli zno­
wu rok 1866 kiedy powróci, wystąpimy z 
niezapłaconymi rachunkami i zażądamy nie­
tylko wynagrodzenia szkód wojennych, ale 
zarazem politycznego poszkodowania za ca­
łą naszą przeszłość aż do dnia dzisiejsze­
go, a d y p l o m a c j a  n i e  b ę d z i e  m o ­
g ł a  o n a s  p o w i e d z i e ć ,  ż e  j e s t e ś ­
my  n i e p e w n y m i ,  bo nie będziemy bro­
nić Austrji ani przeciw pruskim ani prze­
ciw rossyjskim intrygom. Nie wierzymy Pru­
som, jak dr. Rieger, ale nie wierzymy tćż 
Austrji, bo ani z jednćj ani z drugićj stro­
ny nie spodziewamy się zabezpieczenia na­
szego prawa państwowego. Państwo nasze 
(czeskie) musi wśród najniebezpieczniejszych 
skał europejskich przepływać, więc nie ma­
my żadnego powodu do nieprzyjaźni prze­
ciw Prusom, Rossji lub Francji. Tak lojal­
nymi nie jesteśmy, jak dr. Rieger w swo­
im memorjale. Naród posiadający cnoty, o 
jakich mówi Rieger, ma też prawo doma­
gać się, by jego życzenia i żądania wypeł- 
uiono. Napróżno czekamy, czy się w koń­
cu na tyle rozumu stanu nie zdobędą; 
zkądżebyśmy więc jeszcze nabrać mogli ja ­
kichś uczuć nieograniczonćj lojalności?"

Francja. g W te utwor^ fant^ j i  jak

roz^Lwane^uTgieSi nieP°kW e/ie ś c i
pokazał się w d ! S  V eg° f dl? Wlu’

u cesarzowej. Widocznie jednak by" c S
piącym i niedługo bawił. Jw  skutek nora- 
dy lekarzy ma dwór o d m ie n ić  u f 1 
jechać w tym jeszcze tygodniu do S ? Cloud 

Jako curiosum donoszę wam, że poda­
no petycję do cesarza o mianowanie wieL 
kiego rabina żydowskiego senatorem wy­
chodząc ze zasady, że wyznania są równo 
uprawmone powinny zatem mieć równe 
korzyści. Może wam się to wyda dziwnem, 
ze w liberalnej Francji taka rzecz robi 
senzację. Ale me zapominajcie o tćm że 
kwestja żydowska na całym świecie’ma 
po części jednę i tę samą fizjonomję a 
dosc przypomnieć, że nawet wielka rewo­
lucja francuzka nie przyznała żydom p ra­
wa zasiadania w ciałach prawodawczych, 
że w tej cywilizowanej Anglji taki Rotszyld 
wiele lat musiał walczyć nim wszedł do 
parlamentu, a  rozkosze izby lordów za­
pewne,długo jeszcze będą owocem zaka­
zanym ala wyznawców Mojżesza.

Francja.
Paryż 8 czerwca.

) [ P o s i e d z e n i a  i z b y  — b r o s z u r a  
p. G u y o t  - M o n t p a y r o u x  — p l o t k i  
p o l i t y c z n e  — z d r o w i e  c e s a r z a  — 
r a b i n  w s e n a c i e . ]

Pierwsze poświętne posiedzenie ciała 
prawodawczego nie przedstawiało nic cie­
kawego prócz strasznie opróżnionych ła ­
wek poselskich. Mimo tego wypróżnienia 
dużo deputowanych zaraz na początku se­
sji zgłosiło się o urlop ze stereotypową 
formułą: pour affaires imporlantes, co tym 
razem przetłómaczyć wypada w ten spo­
sób, że ci panowie pojechali starać się o 
wybór do rad generalnych w swych de­
partamentach.

Zwraca tu na siebie uwagę broszura 
młodego deputowanego p. Guyot-Montpay- 
roux, której główną myślą jest podniesie­
nie kwestji postępu ponad kwestję formy 
rządu we Francji. Pan Guyot powiada, że 
Francja życzy sobie przedewszystkiem, aby 
kraj sam sobą rządził, a  rząd miał do­
stateczną siłę do przeszkodzenia wszel­
kim zachciankom występującym przeciw 
naturalnemu, postępowemu rozwojowi. Pan 
Guyot nie wierzy w utrzymanie rzeczy-
pospolitej na czas dłuższy, a z drugiej _____   JCJ
strony powiada, że i cesarz pewnie pojął, tyik0j iż  do jć j  ad m ira to ró w  nie należym y wr- 
że rok 1870 nie jest czasem Hugona Ca- K om edjg tg uważać m ożem y ja k o  objaw p 
pet a, czasem tworzenia nowych dynastji. epoki w literaturze francuzkiej, jako pomn«,

r t  l i u r i o s a  m o s k i e w s k i e :  
w 'i ii i c “ G i e w u e w o c z e k i -

. . 0 r cy-  bi  s k u p a  w ł o d z i m i e r ­
s k i e g o ;  m i n i s t e r  d w o r u T g T b e i -
u a t  o r — c e n z o r a m i  — K a t k o w  o
us .  J a n k o w s k i m  —  n o w a  s ł o w i a -  
n o - a m e r y k a ń s k a  p r o p a g a n d a !
Z miasta Muromu, gubernji włodzimier- 
skićj, piszą do Rossyjskich Wiadomości o 
takcie zaledwo zasługującym na wiarę. 18 
maja—mówi korespondent—oczekiwaliśmy 

,“pa włodzimierskiego Jakóba; w 
' każdodzienuie w naszym so- 

oorze oywają przygotowania do tak zwane-
żeństwa f |kUpie8° (arcbmrejskaho) nabo-
mrnć , zapewue żeby luł»ój zrozu­mieć całą istotę tego uroczystego nabo­
żeństwa, nasze duchowieństwo 12 maja o 
godzinie szóstćj wieczorem, w miejscowym 
soborze wobec licznie zgromadzonego ludu, 
zrobiło próbę hturgji arcy-biskupićj próbę 
jenerainą ze wszystkimi szczegółami i z ca- 
tą pompą niezbędną w takich razach. Tak 
np. rolę prawdziwego arcy-biskupa włodzi­
mierskiego odegrał młodszy pop z soboru 
Boga Iiodzicy; ubrano go w szaty arcy-bi- 
skupm; zamiast infuły prawdziwćj, włożo­
no nan umyślnie w tym celu zrobioną in­
fułę. Po wyjściu z poza carskich wrót, mnie- 
mauy arcy-biskup udał się na środek cer­
kwi, a ztamtąd wszedł na ambonę. Na je­
go skinienie rozpoczęła się liturgja. Trze­
ba jeszcze o tćm pamiętać, że w czasie na­
bożeństwa i śpiewania aut) fony pseudo- 
biskupa otaczali dwaj popi (starszy pop so­
borowy i djak, który przedstawiał młodsze­
go popa, zajętego w tejże chwili rolą ar- 
cy-biskupią), każdy z nich miał w ręku try- 
bularz i kiedy wypadało kadzić, to kadzo­
no w samój rzeczy. Lecz to jest najsmu­
tniejsza w całej tćj repetycji, że kiedy chór 
śpiewał XV psalm Dawida: „Panie! któż 
będzie przebywał w przybytku twoim?" 
w tćjże chwili roztwarły się carskie wrota 
1 7j  ukaza* s‘§ mniemany arcy-biskup
pod baldachimem. Proszę zauważać, że ca­
ła ta profanacja, ta parodja nabożeństwa 
celebrowanego, odbyła się jawnie, w świą­
tyni przepełuionćj ludem."

Moskiewskie Wiadomości podają nastę­
pujący teiegram z Petersburga: „Wyszło 
rozporządzenie carskie, że wszelkie dzie­
ła i artykuły, tłómaczone lub oryginalne, 
opisujące czynności lub słowa rodziny car- 
skićj, podające mowy miane do najjaśniej­
szych państwa, opowiadania albo opisy ty­
czące się rodziny carskićj, nie inaczćj mo­
gą być drukowane, jak za wyraźućm po­
zwoleniem i zgodą ministra dworu. Guber­
nator zaś może tylko dać pozwolenie dru­
kowania sprawozdań o podróży carskićj 
rodziny. Przekraczający to prawo, ulegają 
surowćj odpowiedzialności na mocy takich 
to i takich... paragrafów kodeksu karnego.* 
Dotychczas były w Rossji dwie cenzury: je­
dna dla przedstawień teatralnych, a druga 
dla wszystkich innych pism, teraz zaś ma­
my trzecią; zapewne, że wkrótce specjali­
zowanie tych obowiązków dojdzie do tego 
stopnia, iż dia każdćj gałęzi nauk będzie­
my mieli osobnego cenzora.

Polako-żerca Kątków, owo rozporządze­
nie rządu, dozwalające gminom katolickim 
w Zabranym kraju wybierać język do na­
bożeństwa — uważa za zbyt liberalne. On 
nieraz już proponował, żeby język rossyj- 
ski gwałtem wprowadzić do kościoła kato­
lickiego. Obecnie żartuje nawet z ks. Jan­
kowskiego, który tak wielkie usługi oka­
zał Moskalom, zaprowadzając język rossyj- 
ski w bobrujskićm gimnazjum, niby za zgo­
dą uczniów. Oto co o tćm mówią Moskiew­
skie Wiadomości organ Katkowa: „Czyż 
mógłby ktośkolwiek spodziewać się, że spra­
wy mające dla państwa tak wielkie zna­
czenie, będą na Litwie rozwiązywane dro­
gą plebiscytu. Jeszcze trudnićj było przy­
puścić, że w tćm orygipaloćm „suffrage u- 
niversel " wezmą udział dzieci niemające lat 
dziesięciu i że rezultat głosowania, po przej­
ściu wszystkich instancji administracyjnych, 
dojdzie do jenerał-gubernatora i ministra 
spraw wewnętrznych."

Dalćj opowiadając o tćm apostołowaniu ks. 
Jankowskiego przytacza znany już nam je­
go raport i kończy temi słowy: „W rapor­
cie szanownego księdza bobrujskiego są 
jednak niektóre braki np. nic u a m n>e po 
wiedział, czy jednozgodne było orzeczenie, 
niemowląt w tćj sprawie, a jeżeli postano­
wiono większością głosów, to ile głosów 
było „tak," a ile „nie."

Gołos donosi: Że niejakiś p. Lugebil 
Rossjanin mieszkający w San-Francisk^ 
wydaje anglo-serbski dziennik, w celu 
żenią Amerykanów ze Słowianami-

Wiadomości z literatury i sztuki
(Stj Teatr. — Onegdaj widzieliśmy przedsta 

wioną na scenie naszśj komedję w 4 aktach Du 
masa p. t. „Pojęcia p. Aubray." Mie będziemy Bj 
tu wdawać w szczegółowy jćj rozbiór, powiem
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Btylu, śmialćj d y sertac ji lub piorunując^
“ mowy- 1«» nigdy m* zaliczymy jćj do dzieł 

I i ®  dziwą dramatyczną wartość mających. Jest 
to kreacja na f a ł s z y w e j  oparta z a sa d z ie -n ie  mo­
żemy autorowi zaprzeczyć zręcznego bardzo na 
gromadzenia paradoksów, które mogą wywrzeć 
nawet Dewne wrażenie i wywołać dyskusię dja.e-
ktyczną 1£CZ' biada autorowi» i eżeli 3i« kt0Ś f® 
zdrowym rozsądkiem na jego paradoksu zapatruje, 
wtedy rozwieją się one odrazu, a pozostaną tylko 
czcze dyskusje, nużące dia widzów a przeciwne 
warunkom, jakie każdy komedjopisarz ma do spe -

W roli Janiny wystąpiła po raz dwunasty p. Mo­
drzejewska. Nie możemy powiedzieć, iz y ro a 
ta  była najwyżśj pod względem artystycznym s o  
jącą  kreacją p. M., nie da się jedna zaprz y , 
to  żadna z dotychczasowych ról nie zrobiła tak 
silnego na widzach wrażenia, ja  wczor j 
nina. Ileż tam złożyło się dys ynkcji pokory. 
nieświadomości i czucia w tej problematycznej po­
staci! Począwszy od ubioru a ś W J o  
gestu pani Modrzejewska była tak naturalną, 
tak  wcieloną w charakter przedstawiony, ze złu-
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umiejącej się moralnie podnieść Janiny-
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rajszćm przedstawieniu) zasługą autora, lecz p.M. 
która uczyniła wszystko, aby nadać postaci autora 
prawdy; rzewność nadzwyczajna w tonie głosu,
prostota akcji, godność i pokora w wyrazie twarzy, 
w każdym geście lub wykrzykniku, niemal w ka­
żdym postawionym kroku lub sposobie w jak i ar­
tystka siadała lub chodziła, wszystko to razem 
odwróciło uwagę widzów od fałszu zasadnicze, 
myśli a  skupiło ją, w postaci Janiny, która nako- 
niec zwyciężyła wszystko -  bo wywołała łzy pu­
bliczności, te najwymowniejsze świadki wzrusze­
nia widzów i tryumfu wywołującej je  artystki. 
Jeżeli można i wolno w obec tak znakomitej ca­
łości gry p. M. podnieść pojedyncze sceny, to za­
liczamy do tych ostatnich scenę końcową w a c 
trzecim, jakoteż chwilę, w której Janina os arza 
się fałszywie, by oddać syna m atce, oimy si 
zawsze posądzenia o panegiryk, lecz w tym wy­
padku przyznać winniśmy, iż brakuje nam wyra­
zów, by wypowiedzieć, do jakiego stopnia dosko­
nałości w pojęciu i wykonaniu posuniętą była gra
p. Modrzejewskiśj.

P. Hoffmanowej (p. Aubray) nie możemy zaprze­
czyć, iż widocznćm było przestudjowanie roli, 
wzięcie jćj o jeden stopień głębićj niż ją  biorą 
zwykle „aktorki"; by gra jćj jednak była wolną od 
zarzutów, tego powiedzieć nie możemy. Przede- 
wszyatkiem w niektórych chwilach indywidualność 
artystki zbyt mało była zamaskowaną, mianowicie 
w scenie z Kamilem; dobroć, łagodność — główne 
cechy charakteru p. Aubray za mało były uwi­
docznione, natomiast scena z Barentenem i z Ja 
niną wykonane były umiejętnie; za zasługę poli­
czyć musimy p. Hoffman, iż wszelkie sentencje ja ­
kie autor kładzie w usta p. Aubray wygłosiła spo­
kojnie i z m iarą, nie goniąc za efektem przez 
szumną i napuszystą deklamację, któraby musiała 
Bprawiać w słuchaczach pewien wstręt i niewiarę 
do autora.

Lucyna p. Bauman była bardzo dobrą w scenie 
opowiadania w 4-tym akcie, szczególnie udane 
były wszelkie intonacje, gdzie z naiwnością połą­
czył autor i pewną dozę uczucia. W 1 akcie w 
scenie z Kamilem należałoby naiwność w intonacji 
posunąć jeszcze o jeden stopień wyżśj.

P. Benda Feliks (Valmoreau) był dobrym bardzo 
typem salonowego bon garęon, a  miał miejsca tak 
lekkie i Bwobodne (scenę z p. Aubray), iż mu ich 
odpowiednio zawsze życzyć trzeba ; słusznśm było 
wystrzeganie się ze strony artysty zbytniój trzpio- 
towatości.

Trudno sobie życzyć lepszego i prawdziwszego 
Kamila, niż nim był p. Ladnowski; ułożenie i ru­
chy, które czasem stawiają artyście niejakie tru ­
dności w komedji, były tym razem bardzo stoso- 
wnemi, nie mówiąc już o wybornćj dykcji, która 
artystę tego nigdzie i nigdy nie opuszcza. W y- 
znanie miłości Janinie wykonane było z siłą, z za­
pałem, namiętnością prawie, a jednak ustrzegł się 
p. Ł. najzupełnićj od przesady.

P. Józef Benda (Barentin) był zanadto bezbar­
wnym, chwilami nawet ckliwym; nie udało się 
tym razem artyście stworzyć żadnego typu; wy­
mowa jednak zyskuje z dniem każdym, tracąc na 
przesadzie.

Dziś 13-ty występ p. Modrzejewskiśj; „Egmont."

T y d z ie ń  Kraszewskiego w ostatnim numerze 
pisze o sprawie, która ze wszech miar zasługuje 
na uwagę publiczną, a mimo to zaledwie je s t z 
pogłosek znaną. Uwiadomienie o niej publiczności 
tśmbardziśj wydaje się koniecznem, skoro termin 
rozstrzygnięcia już lada chwila nastąpić może.

„Ś,p. J e r z y  L u b o m i r s k i  z Rozwadowa prze­
kazał w testamencie swoim znaczny legat towarz. 
naukowemu krakowskiemu, częścią na w y d a ­
w n i c t w a  przeznaczony, częścią na nagrody za 
n a j l e p s z e  d z i e ł a  polskich autorów.

Otóż fundacja ta  weszła już w życie i z osta­
tnich pięciu la t ma obecnie tow. naukowo k ra­
kowskie premjować najlepsze dzieła pisarzy pol­
skich w tym okresie ogłoszone.

Zadziwia nas to bardzo, że dzienniki nie po­
ruszyły tśj kwestji, że publiczność nie zna ani 
składu komisji, która te premja rozdawać będzie, 
ani spisu dzieł ważnych wyszłych w tym okresie, 
któreby i k o m i s j i  i p u b l i c z n o ś c i  p r z y p o ­
mnieć należało.

W czasie dzisiejszym, gdzie literatura jest w 
upadku, gdzie ważne szczególnie dzieła nie znaj 
dują uznania, a autorowie polscy źadnśj nie mają 
zachęty, premjowanie dzieł polskich z funduszów 
publicznych jest wielkiśj doniosłości faktem, który 
należy w dziennikarstwie podnieść do właściwego 
znaczenia i oddać pod rozpoznanie i sąd opiuji 
publicznśj.

Oczekujemy tedy po komisji, że przed rozda 
niem nagród ogłosi szereg dzieł odnoszących się 
do tego okresu, a postawi tę rzecz j a w n i e  w bi- 
bljograficznśm i naukowśm sprawozdaniu swojśm. 
W czasach, gdzie j u r y  sądzi o utworach sztuki 
i literatury na wystawach, w akadem jach, j a ­
w n o ś ć  jes t jedyną rękojmią wymiaru sprawie 
dliwości dla publiczności polskiśj.

Domagamy się tej jawności po komisji, którśj 
zadanie jest zaszczytne lecz wielostronne .a tem 
samśm niełatwe."

Kronika potoczna i rozmaitości.
*** Nie nasza w ten) wina, powtarzamy, że Czas 

spodziewał się, że „rokowania dyplomatyczne mię 
dzy pp. Deichesem i Englischem" co najmniśj 
znajdą miejsce w czerwonśj księdze p.Beusta. Że 
nas publiczność krakowska zrozumiała, o tśrn 
wiemy; że nas zamiejscowe dziennikarstwo zro 
zumiało, tego dowodem są następujące słowa 
Dziennika Polskiego napisane z powodu owego 
ustępu w kronice naszśj przez Dziennik Polski 
przedrukowanego:

„ Z j a z d  w K r a k o w i e  na Zielone święta 
miał prócz strony poważnśj, patrjotycznśj i poży­
tecznej, także stronę komiczną. W wczorajszym 
Kraju  czytamy bowiem i t. d.“

Tłomaczy się Czas, że nie zarzuca nam mło­
dości, lecz młodociane postępowanie w rzeczach 
ważnych. Dziękujemy za to tłomaczenie się, bo 
czy postępowanie nasze jest „młodociane" czy 
nie, o tem sąd może być różny ; w każdym razie 
nie Czas jedynym w tej sprawie sędzią. Może 
Czasowi wywołanie i urządzenie zjazdu lwowskie­
go zdawać się „ m ł o d o c i a n e m  p o s t ę p o w a ­
n i em. "  Nie wynika jeszcze z tego żeby to p ra ­
wdą było. Przeciwstawia Czas „ mł o d o ś c i , "  od 
którśj zarzutu już nas raczył uwolnić, „ w y t r ą  
wnoś ć , "  którą snać dla siebie uzurpuje. Prze­
ciwstawianie to niekoniecznie trafne. Można być 
starym i — powiedzmy niewytrawnym. Przynajmniśj, 
do znudzenia wiecznie powtarzane argumentu me- 
trykowe o czyjśjś młodości i własnśj starości — 
wielkiśj wytrawności nie dowodzą.

f  D r-A n ton i S ło w ik o w sk i, prof, okulistyki 
przy uniwersytecie Jagiellońskim, po dłngiśj cho­
robie zmarł 10 b. m. w Krzeszowicach w 76 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się w Krzeszowicach 
12 b. m.

f  W  W a rs z a w ie  3 czerwca umarła w 58 roku 
życia Zofja z Chłopickich Klimeńska, obywatelka 
pow. Nowo-Aleksandrowskiego na Litwie. W li 
teraturze znaną była pod pseudonymem Zofji z 
Brzozówki; pisywała przed dwudziestu laty do 
„Pamiętnika Literackiego" Podberoskiego i do 
„Gwiazdy" Dołęgi. Następnie wydała oddzielnie 
szereg szkiców odważnie spleśniałe pojęcia chło- 
szczących p. t. „Kapelusz cudowny." Była stałą 
korespondentką do Gazety Rolniczej i innych pism. 
Wiele jśj rękopisów zostało dotąd nie wydanych.

W y d zia ł kw atern iczy  komitetu do przyjęcia 
gości z Szlązka, Lwowa i t. d., składa niniejszśm 
dzięki wszystkim instytucjom publicznym oraz 
szanownym obywatelom m. Krakowa, którzy ofia­
rowali pomieaacaeoio w Ula
gości przyjezdnych. Szczególniśj dziękujemy tym 
kilku z arystokracji naszśj, którzy pamiętni staro- 
polskiśj gościnności, sami jak  najchętniśj pospie 
szyli w pomoc wydziałowi przyjmując gości w pro­
gi swoje, oraz braciom Izraelitom, którzy ofiaru­
jąc pomieszkania dali dowód, iż nie są przejęci 
takiemi zasadami, jak  niektórzy przełożeni ka- 
hału, i że uważają się za synów jednśj matki 
Polski. Przy tśj sposobności przepraszamy tych 
obywateli, którzy mimo poczynionych przygoto­
wań na przyjazd gości, wcale takowych uraczyć 
nie mogli, przygotowania bowiem były na 1068 
osób, z powodu jednak, iż wielu z gości udało się 
do znajomych, okazała się potrzeba rozkwatero­
wania tylko 870 osób, resztę więc pomieszkać 
zostało wolnych. Zarazem dziękujemy wszystkim, 
którzy byli pomocni bądź przy rozkwaterowaniu! 
bądź przy czynnościach naszśj sekcji. Za wasze 
trudy, któreście chętnie ponieśli, serdeczne Bóg 
zapłać. W imieniu wydziału kwaterniczego:

Jan Mierzi Matliński.— W lad. Czyżewicz.

W y b o ry  n a  S z lą z k u . -— Komitet szlązki ro­
zesłał następującą odezwę do wyborców: 

R odacy , S z lą z a c y l — Nadeszła chwila wiel­
ka i ważna, która jeżeli jś j dobrze użyjemy, bło­
gie może dla nas przynieść skutki, jeżeli zaś o- 
bojętnymi nas znajdzie i jeżeli zaniedbamy ko­
rzystać z niśj, gorzko nam się da poczuć w ży­
ciu naszśm. Nie trzeba nad tśm szeroko się roz 
wodzić, ja k  państwo nasze wewnątrz wielce jest 
zachwiane; ale i błędy wyszukiwać, jakie popeł­
niono i winę zwalać na kogoś, obecnie jes t dare- 
mnśm. Dosyć, gdy rząd sam to uznaje i w tśm 
uznaniu nowe, dla uporządkowania państwowego 
podejmuje kroki.

Słowem cesarskiśm z dnia 21go maja r. b. ro ­
związane zostały wraz z radą państwa i wszyst­
kie sejmy krajowe, z wyjątkiem czeskiego, a no­
we do tychże sejmów mają się wykonać wybory. 
Zbytecznśm jest dowodzić, jak  ważną sprawą są

te wybory sejmowe; bo Bejmy obradują nad usta­
wami, do życia całego państwa i pojedyńczyeh 
krajów i ludów ich głęboko sięgającemu: więc to 
źywotnśm zadaniem naszśm takich do owych sej. 
mów obierać posłów, którzy znając potrzeby lu 
du, przejęci miłością ojczyzny i jś j dobra, p r a ­
w d z i w y m i  ludu swojego są zastępcami.

Bracia rodacy i obieraliśmy już dwa razy po­
słów, a  ci posłowie przez kilka la t zasiadali w 
sejmie naszym w Opawie, lecz iluż mieliśmy po. 
między nimi p r a w d z i w y c h  naszych zastępców? 
Oto je s t nas ludu polskiego i czeskiego w księst­
wie cieszyńskiśm około 230,000 a  w każdśj ka­
dencji sejmowśj j e d y n y  tylko poseł przemawiał 
za nami. A kto temu winien? Bracia, uderzmy 
się w piersi, bo my sami!

Większa część naszego ludu na własną szkodę 
wybierała swych przeciwników. Nadeszła chwila, 
w którśj znów mamy obierać, ale czyż znów wy­
bory niniejsze mają wypaść tak nieszczęśliwie dla 
wszystkich? Niemając aż dotąd żadnych w ta- 
kimto razie przewodników, różnych słuchaliśmy 
doradców i dla tego tśż wybierając posłów, ró ­
wnaliśmy się trzcinie chwiejącśj się za każdym 
wietrzykiem na Btrony rozmaite. I to bywało przy­
czyną niepomyślnych dotychczas wyborów.

Z tego powodu zebrali się mężowie ze wszyst­
kich powiatów księstwa Cieszyńskiego do wspól­
ni] narady i po rozważeniu wszelkich okoliczno­
ść:, odzywają się po raz pierwszy w takiśj to 
formie do was wszystkich współbracia nasi, zale­
cając wam następujących mężów, których po su- 
miennśm roztrząśnieniu wszystkich naszych sto­
sunków, uznaliśmy za godnych naszego zaufania, 
których przy nadchodzących wyborach do sejmu 
szlązkiego za posłów naszych obierać chcemy, a 
jeże li nam na szczęściu Szlązka i na własnśm 
szczęściu zależy, obierać ich musimy.

Oto są osoby polecone przez komitet wyborczy, 
złozony z mężów ze wszystkich powiatów- księstwa 
Cieszyńskiego, do wyboru na posłów sejmowych:

D la  g m i n  w i e j s k i c h :
I. Dla okręgu cieszyńsko frysztaeko-jabłon-

kowskiego: pp. Józef Dostał burmistrz 
z Górnej Suchej, Jan  Glajcar posiadacz 
gruntu i radny z Sybicy.

II. Dla okręgu bielsko-strumieńsko-skoczow-
skiego: ks. Knoppek proboszcz w Mię­
dzyrzeczu.

III. Dla okręgu frydecko-bogumińskiego: ksiądz 
Oreł, proboszcz w Górnej Suchej.

D la  m i a s t :
I. Jabłonkowa, Strumienia i Skoczowa: dr.

Alojzy Eisenberg adwokat w Białej.
II. F rydku, Frysztata i Bogumina: dr. med.

Peter we Frydku.
III. Dla Cieszyna: dr. Sobiesław Klucki adwo­

kat krajowy w Cieszynie.
Szczere jest serce nasze, mocna jes t nasza wola, 

podajmy sobie ręce, a nie dajmy się przez nikogo 
bałamucić. Żądamy tylko sprawiedliwości dla ka­
żdego w każdym względzie, równouprawnienia na­
rodowego, i uszanowania świętych praw naszych 
politycznych i wyznaniowych.

Wy zwłaszcza bracia wieśniacy, wybierajcie już 
przy pierwotnych wyborach w gminach waszych 
z pomiędzy siebie takich wyborców, którzy się 
zgadzają na  tutaj poleconych wam na posłów 
mężów.

Dalśj więc w imię Boże, Pan nam pobłogosławi!

HOTEL SASKI przyjechali-. Józef Starek prywat, 
z Chlewskiej Woli, Wilhelm Homulacs w. d. z Ba­
lic, Konstanty Szydłowski kup. z Petersburga, Fer­
dynand Magnuski obw. z familją z Parcie, Lud­
wik Krzystkiewioz nhw z Galfrji, Edwstai Franz.
prywat, z Wiednia, Wilhelm Merkl c. k. sta­
rosta z pną, z Jasła, Gustaw Sobotkiewicz obw. 
z Galicji, Juljusz Lawberg c. k. oficer z Styrii 
i  erdynand Kozubowski w. d. z Galicji, Leon hr!

• • 2 Prokocima> Władysław Dąmbski z zoną z Wojnicza.

• P0(1 }1<̂ A  przyjechali-. Książe Jeży 
Czartoryski w d. z Królestwa, Żółkowski Alojzy
ohvw atplr 1 Yaę,ueret> Franciszek Babiński, 
obywatele, Franciszek Grodzicki v. Schweitzer ofi-
nhw Sr lRp1- Z rWarsza,wy , Hieronim Zbyszewski 

bw. z Rosji, Leonard Wiszniewski inżynier ze 
Lwowa, Ignacy Weiss fabrykant z Langendorf, S. 
Lowenheim kup. z Wrocławia, M. Kohan z żoną

tPt L  P [ga Bossie obw z żoną i sługa
z Mołdawy, 1 Fiszer handlarz zboża z Ołomuńca! 
Jozef Kiernicki w. d. z Skrzyszowa.

munta Dembowskiego z Rokietnicy; -  
jęczmień W. Bogdanowicza i W. Grotow­
skiego z Jaćmierza; — groch zielony wiel­
ki i drobna fasola polna W. Władysława 
Mniszka z Ostrowa; — marchew olbrzy- 
mia  ̂pastewna W. Zygmunta Dembowskie­
go i buraki pastewne JW. W łodzimierza 
hr. Dzieduszyckiego.

Widzieliśmy tam także nasienie sorgho 
cukrowego produkcji W. Bogdanowicza, 
zasługujące na szczególną wzmiankę z po­
wodu dorodności ziarna, tak trudnej do

stawy Przemyskićj nie mogę pominąć zda­
rzającej się sposobności, by nie odpowie­
dzieć na niektóre zarzuty kronikarza wa„ 
szego jeszcze przed tygodniem komitetowi 
wystawy poczynione.

Co do braku i drożyzny pomieszkać o- 
świadczyć muszę, że komisja do umieszczę- 
nia gości na wystawę przybyłych is tn ia ła , 
jak to świadczyły ogłoszenia po rogach 
ulic i na dworcu kolei przybite -  a nawet 
około 40 pomieszkać, któremi taż komisja 
rozrządzała, zostało niezajętych. W dal-

osiągnienia w równie zimnym i dżdżystym I szym ciągu zarzutów komitetowi poczynio- 
roku jak zeszły. Dołączone były do tegoloych  wyczytujemy, że plac wystawy nie był 
miotełki ze słomy sorghowej, nieustępu-1 skrupianym, że gospodarzy nie było itd 
jące najlepszym ryżowym. Okoliczność jednak, że placu wystawy
^ F om in ąc wreszcie nie można zbioru ró-1 nie zlewano wodą, nie jest winą komit 'tu 
żnych nasion polnych przysłanych przez gdyż tenże przekonał się, iż po pierwszćm 
dom zleceń rolników w Czerniowcach br. I zaraz skropieniu ziemia przeważnie z glinki 
Ant. Gostkowskiego, tak dla piękności i składająca się tak była ślizką, że musiano 
rozmaitości okazów, jakoteż dla ozdobne- zaprzestać dalszego skrupiania. Codo nie­
go zestawienia. Te jednak, jako nie przez ładu i nieporządku przyznać musze że 
producentów wystawione, o nagrodę ubie- mogło było być inaczśj, jednakowoż*wine
W  “ » * ;  <**» ” 7  w - i  k o m ite t* * : k 2

W dziale tym otrzymali pojedynczym osobom, które zobowiązać i
1 W RotrdYnnt S 3rny: • ’ • fuukcJ‘ na Sl§ P o ję ty ch  nie pełnili nale-
n W 7, g, , ? ° z za pszenicę ozimą, życie.

. Do upiększenia i uprzyjemnienia wysta­
ny przyczyniła się naostatek doborowa mu- 
£ ° ” 0 m  wg ‘\Józefa  Tyszkowskiegoy 
ktoią teuze po zupełnóm w tym celu umun­

durowaniu takowćj, pod rozkazy k o m S u

2. W. Puchalski Narcyz za pszenicę.
Medal bronzowy:

1- W. Mniszek W ładysław za groch.
List pochwalny:

1. W. Bogdanowicz za sorgho.
2. W. Dembowski za marchew.
3. W. Włodzimierz hr. Dzieduszycki 

za buraki. i   p K n . . t . -
Ostatnią gałęzią gospodarstwa na wy- 1831 i ofafcidel'dibr *

stawie reprezentowaną bylo L

8. Leśnictwo i ogrodnictwo. dirstw dał się poznać jako racjonalny i p0-

Płodów leśnictwa było bardzo mało, co świadectwa najcblubn!ei'sz,e wzg!ę(Y ra P0®iac*a 
0 przyszłości takowego w naszym kraju siadów i znaiomycli nomicP^ • wn7 s? 
me najlepsze dawałoby wyobrażenie, gdy- dectwa ś. p. ks. Władysław^ innemi ®w,a- 
by nie okoliczność, że nadesłane okazy W. Dabskiego p WikJra Wm ’ -P'
leśnictwa z dóbr Adama ks. Sapiehy i hr. Potockiego . bardzo w.ehi r  r  6^*
Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego o wi- rza zająć sie na zadanie nr/aB • Zam‘e 
docznym postępie gospodarstwa leśnego darstw‘rolniczych i‘ wDrowarP Zenlem §0SP° 
w tych dobrach świadczą, co spodziewać w bieg podług zasad Doster^6*116"1 tako.wyctl
się pozwala, że podobne wzory znajdą z W Niemczech istnieje znacźnTl0 7*’
czasem Więcej naśladowców. bnych radzców znjc™a liczba podo-

Z lasów krasiczyńskich ks. Sapiechy o- rdthej, którzy z korzyścia^dla s n ó / e ^ ' ^ *  
prooz przekrojów olbrzymich buków, jo- pracują- u nas dotąd niP u - P ê®zenstwa 
deł, sosen i jaworów świadczących o zna- rżały się przykłady dla t e l o ^ 6 Zda*

znajdowały się I gę pp. ro]ników na drugostron^e^og/oszeT

n a -

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z w y s ta w y  przemysłowej Po przybyciu 

wielu przedmiotów wystawa zapełnioną została. 
Przybyły wyroby p. Kosteckiego, L. Bożęckiego, 
Parwiego, Kozłowskiego, Hdskiego, *Haupt- 
mana. Dzisiaj odbędzie się ocenienie najlepszych 
wyrobów, celem tego podzielono wystawę na 
sześć działów, do każdego działu zaproszono 
po trzech sędziów z poza komitetu; komisje 
te składają się z inężów ogólnie znanych ca- 
łem i miastu. O l i  godzinie rano będzie pró­
ba wytrzymałości lin z wyrobni pana Wel- 
czowskiego. — Rozdzielenie medali nastąpi 
we środę po południu.

Kraków 10 czerwca. Bruśnicki.

P rzem y śl 6 czerwca. 
(W y sta w a . (Dokończenie). Pozostają 

jeszcze dwa działy, mianowicie:
7. Płody rolnicze.

Liczba okazów w dziale tym była dość 
inaczną. Na szczególną uwagę zasługiwa­

ły  między innymi okazy pszenicy Wgo 
Bogdanowicza z Żółkiewskiego ,j W. Nar­
cyza Puchalskiego z Żurawicy i W. Zyg-

rownież rośliny drzewne, częścią prowa- pana K. Lipowskiego.
dzone w szkółkach, częścią zaś pocho- • ____
dzące z naturalnego obsiewu — przed­
stawiające stopniowanie od kiełkujących 
ziarn do wysadek 3 i 41etnich. Okazy te
ozdobnie i nauczająco zestawione, dają I Praca in  v  i , r, ,
wskazówkę o umiejętnem prowadzeniu la- zenberg wróci w linen ? arpLna* Schwar
sow i o intenzywnie rozwiniętem gospo- z  wiarvsodneim ? 'r i? °j j
darstwie leśnem , korzystającem ze w s z y - L 0ść że feim  ^ e l™  ^  ^ ^ 0'
stkich źródeł dochodów, jakie u nas lasy z końcem sierpnia 1 rze 816 doPiero
właścicielowi dac mogą. —  Jako dalsze Prokuratoriom
do tego objaśnienie widzieliśmy mapy re- naiwieksze uminrko °.wJm zalecono jak  
wirowe przedstawiające system urządzenia L io n e lo  t n n l T  i T j  .wobec rozdraź- 
tych lasów, który pomimo swej p ojedyń-h^ P esft J j f n n i k o w .  
czosci zapewnia trwałe i potrzebom miej- stąpiło bardzo n«tr J oni_e lewicy 
scowym odpowiednie użytkowanie. W ogóle Zagrzeb 9 czerwra ^ 02^wcy enie.
gospodarstwo lasowe krasiczyńskie odpo- L k a z f n v ^ Z a»• kupiec tutejszy Ausch 
wiada zupełnie dzisiejszym wymaganiom za nodhiirynnic. • wumiesięczny areszt 
nauki i stoi na takim stopniu, że8 może l ” ki
byc poleconem krajowi jako wzór naśla- z  nowodu 7!w  8tosunkj  w Kreacji." 
dowania godny. Taniia • 11 “^upięcia z posad profesorów
t„ p k azy z lasów zarzeckich własnością profesorów1̂ n a t v ®  innych 
Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego będą L ^ o n Ó  LL 7 ias d° W w
cych zasługiwały również n l  uwagę N k  ^  lnnTmi‘ Ale młot
było tam wprawdzie tak systematycznego L  £  w v k l l f ’̂  g !mnazjum °PUŚci- 
zestawienia całej produkcji lasowej, za- czeszcL ć 6 1 me cŁce nadal u‘
wsze jednak z ogółu sądzić można, że i Berlin 10 r>
do tych lasów kultura postępowa zawita-1 stanowiła Pn a' a związkowa 
wszy, zrobi z nich z czasem wzór dla o- północno c.znle P o d sta w ia ć  sejmowi
kolicznych właścicieli lasów. l ! 3 ,  2 ;  7 Meckle“ U wykaz rzeczywi-

Z innych płodów leśnych zauważaliśmy uocno-niemie^bLff WJ związku pół-
jodle 46 cali grubą z lasów hr. Dembiń- Paryż To^ w
skiego i doskonale wypalone węgle d r z e - L i  żŁ i a  7 f  a' Według S ien n ik a  
wne z lasów medyckich Wgo Pawlików- CZ0- l ih e r iL PT - e W,SZTs! kie zachowaw- 
skiego. 5 I , dzienniki departamentowe

W dziale ogrodniczym nadzwyczaj ską-1 t Simon*6!?0 W7 ° ra ^urrD ŝkrzów. 
po przedstawionym zwracał ogólną uwagę kich SĴ  zniesienia wszyst-
na s.ebie zbiór p el„rgo»ji, L o a j .iń c in  B e r l £  i ^ * wyjątkiem »  
piękny i liczny, wystawiony przez Wgo cobv f stacłlTanzeatyckich,przez
Frankowskiego z Przemyśla7 1 jarzyn Ł ś  °°  0S t °  32C5’° ° 0 
wspomnieć, wypada o ślicznych okazach dżet Z Ł L “ f r ; , i enat przyjął bu

jest z podobnych tendencyjnych fabryka 
tów, które, trafnie swego czasu ocenił w 
północno-niemieckim sejmie p. Bismark 
Co się jednak tyczy stanowiska Rossji wobec 
dzisiejszego gabinetu, zwrócę tylko u „aT e 
waszą na korespondencję z Wiednia w o n e?  
dajszój Gazecie Kotońskiej, którćj kores 
pondenci bardzo dobrze są poinfomowanT 
„Bajką jest, pisze koresponden^.Gazeto K o i  
jakoby polityka gabinetu Potockiego nie-

S L “ ima i Ś ^  -,n0naroh^  W Ems-
petersburskim °-* CIeszJ si§ 11 a dworze 

Z o l  f  l ? JŹ? S2efl!i sympatjami." 
zapisania. l0kain7Cl1 dz^  do

p0S d n fu o C6i PS eCłiał tu WCZ0™J P«- 
on wcale o p u lc if  t T \  »m ?- ™  mTśli 
stępowania. Najnowszy dJ0gl P0_
jacy nową ere iPQft ^ charakteryzu-
rzystwo demokratyczneSm UJ%C7!i T°-wa" 
Landstrasse zawezwało Prze m,iesciu
niami po rogach ulic rozlem'^ °.głosze‘ 
stkich tak nazwanych Z eknan /T *1 WSZy‘ 
rów na meeting w celu r, £ ulf ennianne-^  M  S t  £
rac o sankcjonowanie uchwalonA! §8 ta * 
sejmowej dającej prawo wyboru Tvm 
sem policja Łaaała z d a ie r i^ ^ p Ł ^ “  
wezwała p. P r a e t o r i n  L i Y  a_
owego towarzystwa do tłónfa 0?°neg0 
Naturalnie, J* & £

Na wstępie oceniamy dziś rezult*łv 
zdu lwowskiego. Nie wdajemy 8 1 7 T i  
jamę niedorzecznych baiek to L il 
i kłamliwych telegramów m ! 7Ja7 
po dziennikach wiedeńskich T kra^wveh 
organach ministerstwa o tvm Z 7 - 
Zapisane w » ł,S c i.,c S  r u b r Ł t &  
podane stenograficzne SDrawnJ! • ’
najlepiej zbijają te przez koteryjke Z n i  
sterjalną rozsiewane fałsze 

Dzienniki wiedeńskie dla naa ■

ruchu wyborczym w w y z ^ T ^ ż ^ ^ A  °

zaniem stowarzyszeni T  5 za rozwi%- 
następują dalsze r e p r e Ż T k l ^ %\ ^ da 
nosi nasz korespondent V  7°h d°'

m z e  . i“ n t  >
cznym jest artykuł urze^ow^p^kterysty- 
Correspondenz, która a . rovmzial-
powinien i . *• ^
padki zr. 1866 dały mu e r f f t WJr’ 
trzny, a tego sDoknL,^ 8P°toj wewnę-
Jest to zbytek zaufani ^ P°.trzeba' 
ny stronnictwo^ * druglśJ str°-

Obok n ic h  nnofDS*e’ ? to  ek s tre m y , 

n in  bpd J e  4 ”^ : ^ *  ,8T ' U ,iot"

s p ra w ę  ro z d z i

£ 2

d y  Z L S S r  P °Ja W 'ly , i 8 m a le  b a n -

powyższych uwag,
selerów z Krukienic.

Na zasadzie przeto 
otrzymali:

Medal srebrny.- 
1. Adam ks. Sapieha.

Medal bronzowy:
1. Włodzimierz hr. Dzieduszyck;

List pochwalny:
1 Wny Storncke nadleśniczy z Krasi 

czyna.
2. Wny Emil Skowroński za mapy lasów 

krasiczyńskich.

in fn ló w ^ 8^ ™  r° bÓt Publicznych i fi! 

d a S o WS Skp6L granic7 przT Peszia- nie'
sfuri-iA • a 1 °  ’ nas^ P ‘J° znaczniejsze

Parenzn^Q27 W0Jskiem a powstańcami, Parenzo 9 czerw. Przeszłej nocy usiło­
wali zbrojni ludzie zrabować kasę po-

S 2S ?  osobJ *cŁw' ,“ t'-
Rzym 9 czerw. Jak zapewniają z do

,°.8.obQeJ n?ci« wycofaniem
3. Wny Antoni Dąbrowski za węgle z I miano dogmat ^ 'L rom yT noś^h7 ° g ł° S1C 

u . „ eL cg c je  m e-

K u r s

1 WD7 Fraakbr ki Za pelargocje m e- mny Pr0test d0 Papieża pr^ ciw  gwałto il  s r e b r n y ,  którego jednak na korzyść wnemu zamknięciu rozpraw ouólnfd, 
zemysłu się zrzekł. nieomylnością. P aw ogolnych nat
5. Ogrodnik z Krukienic za jarzyny. . Madryt 10 czerw. Prawdopodobnie wszel
6. E. hr. Krasicki za modrzewie. kie usiłowania czynione w i„ m •

mateDał" Hompesch z Rudaik za jasionowy króla spełzną na S m

Kończąc na tćm sprawozdanie me z wy- umarł poeta angieTski C^arles'ai)ikensZOr
Ateny 4 czerw. Przybył tu Flourens

a  p e  r  ó w
( r a k ó w  u  czerwca 

Papiery krajowe:
,enta

n w srebrze................
.osy pożycz, e r , 1854. 
n n n I860 .
n » . » 1864 ..

alic. obligacje indemn.
n listy zast..............
„ n , » fiai.hypot.
Obligi pierwszeństwa:

!olei pohidn. 3 “/e (Lomb.)
K ar.Lndw ika 5%

„ .,
„ Czermow. 1 5 “/ , . . .  

„  1 8 6 7 . . . .
„  1 8 6 8 . . . .  

"je przemysł, i  bank.
lombardy...........................
Jccje kol. K. Lud. galic,.

n kol. czermow.. . .
a kol. R udoB a. . . .
„ kol. siednuogr, .
„ kol. półn.-wsch..
„ banbn naród. . . .
v “ ®kł. kredyt , . . .
n „  ? • wschodnia . . .
•  ?  ł - kredyt, w t / ; . .
„ banku obrotow.. . .
„ » bypotoez. g  il.
* ” ban(H. ogóin.
„ n krakowski z.

Wpśatą zlr 80 
ogy kredytowe
Papiery zagraniczne.-’ 

i,ty  p o l .z k u p j

Żądają) płacą
złr. wal. a.

60 50 60 30
70 20 to  —
91 20 90 20
97 — 96 20

117 30 U 6  20
76 - 7.1 —
77 - 76
91 20 90 80*

119 - 118 ~
103 10 i 02 —
9y _ 98 -
84 - 83 —
95 io 94 50
92 60 92 —

1«4 30 193 70
140 — 139 _
208 - 207 20
167 80 166 80
173 50 172 20
(67 20 166 20
725 - 724 -
254 - 253 30

98 - 97 -
87 - 86 -

114 - 113 -
_

— -- -----
,, _ j

163 — 162 50
|C

96 - 94

11 i  ę  d

„ „ „ Ilemis
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..........
warsz.-bydg.........

Ros. pr. z r. 1864.........
„ „ 2 r. 1866.........

Waluty: S rebro...........

W ied e ń  to  czerwca
dug panst.  R enta__ 5%

„ w s re b rze ..........5°/0
„ wal. austr. spłać. 5%

.osy pożycz, z r. 1 8 3 9 ___
» o n  1854 4%
„ na 500 1860 5 '/0
„ na 100 1860 5°/0
„ na 100 1864.........

!o i n o .................• .................
'Mig. ind. Gal.’. ’5 %
ralio i’ Bukow.5 % 

* Pożycz, głodowa 7 % 
Akcje bankowe 

.nglo-austr. za 100 z łr . . .

żądają) płacą 
złr. wai. a.
95 — 94 -
78 70 78 25
72 — 71 -
74 — 72 —

120 -• 118 70

9 78 9 65

1 SO 1 79
1 51 1 5]

60 55 60 45
70 — 69 90
99 - 98 —

237 75 237 25
91 - 90 «
96 50 96 30

106 20 105 ao
117 — 116 7?
24 - 23 50
75 50 75 —
74 25 73 50

304 25 303 75
95 - 94 —

384 — 3S2 -
253 50 253 30
80 60 80 -

119 50 119 25

725 ~ 723 -

y«
Akcje kolei.

Alfold F iu m e..............
Czeska zach. na 200 złr. 

„ półnoen. „150 „
bjlźbiety  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. L udw ika,, 200 „
Koszyc. Oderb. 170 „ 
Lwow.-Czerń, na 2011 złr
Półn. zach. a u s t r .................
R udolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.) 
rheissbahn
Tramway . . . i . " . " ” !." .'!!!
Południowa na  500' f r . .’ !. 
Węgior. półn.wsch. 200 żłr.

„ wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  L is ty  zast. 
Borysławskie naft. 200 fi. 
Aust. Bod.-Cred. 100fi.5”/e 
Listy. zast. galicyjskie 4%

p n n 6 °/,
„  „ Banku Hyp. 6 %
„ „ Bank. Włoś, 6 °/a
„ Bank. naród. M.K.5%
” „ „ W .A .5%
„ zast. węgierskie 0 ,J 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk-półn. 300 fi. %
„ „ zachod.300 „ 5*/c
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

filżb. w sr. 100 zł. W. A. 5°/, 
E lż.ęm .l862„ „ 5%
BI*. „ 1869 „ „ 5%

żądają) płacą
J złr. w rl. a.
176 - 175 50
141 7» 241 25
123 — 122 50
212 — 211 50
230-2- 2297-
195 50 lo5 -
240 — 239 50
62 50 62 25

208 25 207 75
204 - 203 75
167 25 166 75
173 50 173 2b
396 - 395 -
239 — 238 50
•211 - 210 50
192 10 193 - -
167 - 166 50
97 25 97 -

107 50 107 25
76 50 __ __
85 — 83 50
91 — 90 50
91 - 90 76
98 40 98 2d
93 60 93 5'J
91 _ 90 7ó

95 _ 94 50
94 25 94 -

— —  —
94 75 94 25
94 - 93 75

10! - 100 -

„ Ferii ku lOOair.M.K.S0/. 
u u i, W. A .50/,
n „ „  (sr. p łat.)5“/,
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
„ „ 2 emissja ,

„ L w ow .-C zerń .-Jassy: 
I. cmis. na 300 złr. 6 °/,

H f • • 50/8
nb  » 5 “ -„ Itudolla na 300 fl. 5 «/ł 

„ Siedmiogr. 200 „ 5 %
R z ąd o w a  na 500 fr.

II, emis.
P o łudn iow a ........................*
na 200 fi. sr. za 100 w. a. 6 “/  
Bony 1870 za 74 6 */

1875 z 78 „ «%
l 877 ,  78 „ 6 % 

Losy ‘prywatne. 
tiredytowc na 1 '0  fl. w.a
G lary  „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . .  .n a  10 „
B u d y  na 4n fl. W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K
Rudolfa . . .  „ 10 „  W.A
B alm   „ 40 „  M.K
St. Genois „  40 „ M.K. 
Stanisławów 20 „ W.A. 
T ry estu .. na 1 )0 „ M N 
Waldstein „ 20 „
Windischgriitz 20 ’ ”

Wexle: ”
ingsbrg, za 100 fi niem.4 V

złr. wal. a
92 25 
89 -

107 óo

103 — 
99 25

84 
94 60
91 90
93 50
92 20 

143 
142 75 
117 7-
93 70 

?47 50 
247 50

162 50 
37 

100 25 
17 
34 50 
30 50 
15 50 
41 — 
30 50

123 —

21 —

101 25

91 80 
88 

107 23

102 
98 75

83 80 
94
91 70 
93 20
92 — 

142 7 
142 50 
117 50
93 40 

246 60 
246 50

162 25 
36 
99 76 
16 — 
34 -  
30 — 
14 50 
40 
29 30

122 
22
20 50

10!

Berlin za 100 tal, 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 j 
Hambrg 100 m ark  4 
Londyn lO f ts t .  3 '/a 
Paryż za 100fr 21 ”

Monety; ”
Dukaty w ażne................
'Japoleouy.......................
Srebro ...........  ............

L w ó w  9 czerwca 
Indemniz. galicyjska. 6 7r

„ buków 5 0/!
Listy z a s ta w n e  4 *̂

» ............ 5»/!
Pożyczka głodow a., 7 7 .
Akcjo b a n k u h ip o t,.. .  6 % 

n o w ło śc ian .. 6 7 * 
Dukat ważny
Napoleon <2’o r  ..............
Półimperjał ros . .........
Rubel srebr.....................

a papierow y................
1 alar p ru sk i.........................
Srebro . . . . . .
W a r s z a w a  9 czerwca 

Cisty zast. serji 1 . . .  , 47o

” -a * • 2„ W id a c y jn e  4 a/c
Poż. lot. z 1 0 6 4 . . . .5 7 ,
.. . „ * r . 1066 . . . . 5 %

Akcje kol, war3z.-w ied . . . .  
ji warsz.-bydg..
>i warsz.-teresp.

u „ łó d z k ie ...........
V\ eotlo na Wiedeń za 150?,

Żądają | płm-ą
zlr. wal. a.

101 39J101 10 

21 50 121 30
48 30

6 77 
9 6 

J19 25

76 33

76 25 
84 25 

101 
103 50 
91 50 

5 80 
9 77 

10 fi 
1 96 
1 61

121 75 
Rs. t .  
93 33 
93 16 
76 41 

151 -  
149 —

73 50

48 25

5 76 
9 68

119 -

75 85

75 80 
83 86 

(00 -  
102 -  

90 50 
5 75 
9 70 
9 90 
1 90 
1 51

120 £0 
R-. h 
92 -  
92 91 
^6 16

72 50

98 251 -

poseł francuzki wystosował notę do rzą- 
len if S° ’ WktÓr6j żTda jego wyda-

Konstantynopol 9 czerw. Dotąd wydo­
byto z pod gruzów 250 trupów. Szpitale 
przepełnione są rannymi. Liczba spalo­
nych domow przenosi z pewnością 10,000. 
Sułtan darował dła pogorzelców 10 000 
11WI o w. ’

Przegląd polityczny.
W ied eń  10 czerwca.

S. Doniosłem wam onegdai, że urzędowi
udzie i kC1 br-“Potockipg° otrzymali rozkaz, 
kwL • /  ~  straszjć Galicję Mo­

skwą, i w tym kierunku eksploatować fakt 
zjazdu monarchów w Ems. Z takiego urzę­
dowego pióra pochodzi następująca znów 
notatka w dzisiejszym Tagblacie:

„Między kanclerzem państwa a ambasa 
dprami w Petersburgu i Berlinie w osta 
tnjm czasie miała miejsce bardzo żywa ko­
respondencja dyplomatyczna, tycząca sie 
przyszłego prawnopolitycznego stanowiska 
Galicji. Czy depesze te zamieszczone być
X h W i™ § czerwonśj dla użytku de- 

U7- 1’ • g0. Jeszcze n'e rozstrzygnięto. “ 
Widzicie jak systematycznie gabinet bie­

rze się do rzeczy; nie ręczę ja za to, czy 
w czerwonćj księdze me znajdzie się kilka 
umyślnie ad koc zfabrykowanych depesz

i d PeUSt-a d° a u s ^rj a c h i c h  posłów w 
B erlin ie i Petersburgu : ależ p. Beust znany

S S e j 1 J f i E f  - f - i
roln Wvrioł o uteJr tego namiestnik Tv-

strz e iS l gS wV » T ? dzer 00 d»
LiTorno o f i o Z l h £ ° j t  le«? '!«"«“ « « 
ta m le jsz e m  m ieszczań s tw em 11"  " " ę d ,y

ż o . i  f S \ S r Ż
protes, p„dpisan/  p d e z
t o "  Papie-

ceniu wolności S l f i ®  .pf zeciw P°gwał-
miej-wolności mówienia, jakie miało 

ace przy generalnej rozprawie

ż
skiemu P  °nta danej posłowi rzym- 
i S d z f  2"pełneg0 JSnorowania soboru 
trzymlł z,’ cł .owszem. P- Banneyille o-

zmusil,b, rząd fra cz k i do rep rS o™ :
Ostatnie telegramy.

wiadufe^sie n . czeiTca- Tages-Pressa do-
z końcem Unra 8ejmT zwołane zostaną z Koncern hpca na cztery tygodnie Zwo
nia' aJCnorath ? 8‘ąpi ^początku wrze-

legacii odrnc °n7m w*borze de­legacji odroczonym zostanie; delegacie
Obcować będą W październiku. gaCje

Według telegramu A. fr. Presse r p«i0

waSu1,X t K X 8h S y S jiWysIjJj:

lorencja 11 czerwca. W skutek

rencif niePh d Wa Portugalakiego we Flo-
Konefl f m y cecby urz§dowej. Konstantynopol 10 czerwca. Sułtan

władze i mieszkańcy muzułmańscy zaona-
sprzetyPd?moZelCÓT W ź^ wnP ^  odzież i W d !v »  ' Turcy przyjęli chrześcjan
w domy swoje; zarządzona przez nich

Akcje kred. 253.90. Dukat 9.66 
Lombardy 193.70.

m - i 8? L r' f 9 6 f° -  “  LosJ r.■ • Akcje franko-austr. 1 1 9  Na-
poleony 9.68%. Akcje kolei Karola Ludwika 
207  96 ,'Yk9 e kcdei Lwow. - Czerniow. 
i tut Kri AkcJe kolei półnoen. wschodnićj 
166 50. _  Akcje Banku 7 2 2 . - .  -  Akcie
banku związk. (Vereinsbank) 1 0 7 .7 5 .____
Akcje banku jen. 85 - . _ R e n t a  w srebrze 
Q . 7" al,c- 0 b8- indemn. 7 5 —  —  
Bank obrotu n s . - .  -  Akcje banku ang.
307_25. — Kolej rządowa 395.______

Usposobienie giełdy: znjźlia „

K edaktor odpowiedzialny;
J O r . M e u a w i k  G u m p i o t c i c s ,
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Pracujmy o własnych siłach!
O d ez w a .

Kwestja żywności w żądanćj produkcji 
mięsa, wymaga zmiany systemu w rolnic­
twie.

Wsparty wiedzą i doświadczeniem, pra­
gnę być pomocny krajowi w tym celu i 
zająć się urządzeniem gospodarstw, jak to 
mamy przykłady w Niemczech w zawodzie 
prywatnych Wirthschaftsratów.

Życzącym wejść ze mną w stosunki u- 
względnię finansowe pcłozenie kraju, oraz 
obszaru pojedynczych Itib zbiorowo wzy­
wających mnie właścicieli ziemskich.

Wszelkie zgłoszenia upraszam adresować 
pod mojćm nazwiskiem: S lo tw in a  poczta 
Brzesko, lub do administracji „Przewod­
nika ekonomicznego”. 620(1-5)

M o n sta n tg  A iipow ski.

DOM KOMISOWY

L. CU KI E R M  AN
ulica Florjuńska Nr. 335.

Z d. lym stycznia 1870 r. otworzy­
łem mój DOM KOMISOWY, podejmu­
jąc się pożądanego ku zupełnemu za­
dowoleniu pośredniczenia przy zaku- 
pnie i dzierżawię majętności ziem­
skich — przysparzania i dostarczania 
posad: Rządzców, ekonomów, leśni­
czych, guwernerów, guwernantek itp 
z nadmienieniem, iż osoby tylko u- 
zdolnione i opatrzone odpowiedniemi 
świadectwami za moją rękojmią otrzy­

mują bezzwłoczne umieszczenie. — 
Przyjmując zarazem i spiesznie uła­
twiając interesa pieniężne, mam za­
szczyt polecić niuiejszćm usługi me 
Szanownćj Publiczności tak miejsco- 
wćj jak i pozamiejscowćj.
605(3-8) Ł  C ufeierm aii.

Nie do uwierzenia,
a  jed n ak  praw da.

O rygin aln ość,
T rw a ło ść ,

B e z c e n n o ść ,
Nikt na świacie nie jest w stanie sprzedawać na- 

Hepujące zegarki p o  t a k  n isk ic h  c en a ch . Praw­
dziwy angielski srebrny w ogniu pozłacany C h r o ­
n o m e te r  z podwójną kopertą najprzedmśj emalio­
waną , — szkiełkiem kryształowśm, — prawdziwym 
Talini złotym łańcuszkiem i medalionem kosztuje 
rasem złr. 19 i 20 a pięknym etui

Prawdziwy angielski srebrny C h ro n o m ete r  z 
pojedyńczą kopertą, kryształowym szkiełkiem, łań­
cuszkiem i medaljonem w etui 16 i 17 złr.

Angielski srebrny C y lin d er  najpysrmój w ogniu 
pozłacany z niklowym werkiem 18 złr.

S r e b r n y  A n k er  z szkiełkiem kryształowem i
skorkiem 15 złr. . . .  . , ,

S r e b r n y  A n k er  (Remoiitoirs) bez kluczyka do 
nakręcauia z szkiełkiem kryształowym w przepy­
sznym drewnianym etui 26* 28, do 3 ' złr.
Takież same złote 65, 7 ć, do 95 złr.

Zeg*rki d a m sk ie  s r e b r n e , ze szkiełkiem kry­
ształowym (Miniatur-Format) przepysznie w ogniu 
pozłacane « łańcuszkiem na szyję wszystko w etui

'Takież same z podwójną kopertą i łańcuszkiem
ba szyje 16 złr.

Srebrne d a m sk ie  c y lin d r y  wybornie w ogniu

^ Z łotan( N r ° a f  dam sW ie z e g a r k i ze skoczkiem 
sukiełkiem kiyształowóm 22, 24, 25 do 27 złr. 

Złote z eg a r k i z  d jn m en ta m i 40, 5", do 60 złr. 
Złote Kemontoirs 60, 70, 80 do 100 złr. 
Z e g a rk i w złocie Talmi z podwójną kopertą, 

SaTonette, ze sbazówką minutową szkiełkiem ry- 
s tałowóin, werkiem niklowym, prawdziwym talm 
słotym łańcuszkiem i medaljonem, wszystko w etui

1 Złote łańcuszki długie i krótkie 16, 20, 30,
40 do 100 złr. ,  ,

S r e b r n e  ła ń c u sz k i 2, 3, 4,_ 6 do 1° złu  
Ł a ń c u s z k i z e  z ło ta  ta lin i długie 

1’50, 2 '60, 8 do 5 złr.
Za wszystkie zegarki p ise m n a  5 c io  - le tn ia

gwarancja. ,
Do czytelników

Zanadesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową 
kaid ° zamówienie wykonanem będzie w przeciągu 
24 godzin, a przedmioty nieodpowiadające życzeniom 
samiemone niezwłocznie.

Wichtig fur Biicherfreunde!
Garantie fur neu, komplet und feh ler fre i!!

D ie  P r e i s e  s in d  in  O. W .  B a n k n o t e n  gnste llt .
a) „Bibliothek deutscher Original-Romane“ 10 dicke grosse Bde., Octav. Ladenpreis 20 fl. 

fu r n u r 2 fl. b) B ibliothek historischer Romanę “ der besten deulschen Schriftsteller, 12 dicke gro- 
se BRnde O ktav.’ Ladenpreis 27 fl. fiir n u r 2 fl. 50 kr. c) „Neueste B ibliothek* historischer Ro­
manę der besten deutschen Schriftsteller, 12 dicke grosse Bandę Octav Ladenpreis 30 fl. fiir nu r 
3 fl. JM?** Die vorstehenden 3 Bibliotheken a. b. c. sind e rst neuerdings von m ir angexauft und 
wurden bisher noch n icht ausgeboten! ! ! !  „Geschichte des Rabbi Joschua ben Jozef Hanno-
tz ri genannt Jezus C hristus.“ E inzig wirklich w ahre und natiirliche Geschichte des grossen Prope- 
ten von N azareth , 2 Bde gross Octav. 3 fl. (Ein seltenes und hochst interessantes W erk) „Das 6 
und 7 Buch Mosis“ das is t Moses magische G eisterkunst, das Geheimniss aller Geheimnisse, wort 
und bildgetreu nach einer alten H andschrift des Papstes Gregor K raus in 33 Kupfertafeln sammt 
einem wichtigen Anhange (dieses hochst interessante W erk  ist nur in wenigen E xem plaren gedruckt 
und daher sehr seiten) fruherer Preis 16 fl. fur nu r 5 fl !!! „Paul de Kocks“ hum onstische Roma­
nę. Beste illustrirte  Prachtausgabe 50 Theile m it 50 feinen Bildern 7 fl.  ̂ „Erholungstunden* Bele- 
rende U nterhaltung in E rzahlungen und Geschichten m it Bildern. 300 Seiten s ta rk  gross Octav sehr 
elegant 1 fl. 20 kr. „Der L andw irth  des 19 Jah rh u n d erts” eine umfassende Darstellung der gegen- 
w artigen Landw irtschaft in alien ihren  Zweigen, 00 Bandę m it 2.500 Abbildungen n u r 6 fl. ! ! ! ! 
D er grosse Anekdoten-Schatz in  1000  humoristischen Erzahlungen, Gedichten  ̂Anekdoten, Puffs 10 
dicke Bandę, gr. Octav nu r 2 fl. „Neuer Yenusspiegel* m it Abbildungen (versiegelt), 1 fl. 80 kr. \)  
„Schillers s&mmtliche W erke,* Original-Ausgabe 12 Bde 2) „Gothes W erke,“ 6 Bde. 3) „Album 
nordgerm anischer Dichtung 2 Bde. m it Stahlstichen, gr. Octav pomposer P rach tband  m it troldscnnitt 
Alle 3 W erke zusammen n ur 6 fl. 11! — W&~  „Sophie Schwarzs Rom anę” aus dem Schwedischen 
118 Bde. 7 fl. 60 kr. „Feierstunden” in ICO ausgewahlten Romanen, Erzahlungen, Novellen etc. 
m it vielen hundert Illustrationen, 2 Bandę sehr elegant, 3 fl. 20 kr. „Bibliothek ausgewahlter 
E rzah lungen” von H acklander, Hofer, Gerstacker, Fanny Lewald, W ilderm uth u A 24 Bde. gr. 
Octav. sehr elegannt 6 fl „Die A usbeute der N a tu r”. E ine Anweisung die N atu rk rafte  tu rs Leben 
niitzlich anzuwenden m it 358 Rezepten 4()0 Seiten sta rk  nur 1 fl. oO kr. „Stiddeutschland, Ungarn, 
Schweiz und Ii alien” illu strirt, malerisch beschrieben m it 175 sauberen Abbildungen sehr elegant 
2 fl. „Die Fortpfllanzung des Menschen” und die heimlichen Gewohnheiten beider Geschlechter, 
m it 24 fein lithogr. Abbildungen 3 fl., Dr. H einr c h , vollstandiger und sicherer Selbstartz fiir alle 
Geschlechtskranke, versiegelt, 2 fl. D r. Morel, das Geheimniss der Zeugung, 2 fl. Dr. W arston  die 
Heilung geheimer K rankheiten und selbstverschuldeter Schwachen 1 fl. 50 kr. „Der Ehespiegel 
(versiegelt) 1 fl E u^en Sue’s Romanę, hiibsche deutsche Kabinet-Ausgabe, 128 Bandę 8 fl. W alter 
Scott’s Romanę, deutsch, neue elegante Ausgabe 108 Bandę 9 fl. H ogarth’s sam mtliche Zeichnun- 
gen, m it Lichtenbergs vollstandiger E rk la ru n g  circa 100 Stahlstichen, P rach tband  7 fl.̂  „W nlibald 
Alexis* ausgewahlte Romanę. 6 Bde Landenpreis 19 fl. nu r 3 fl. „Geschichte der K nege Oester- 
reichs gegen Preussen,“ von 1740—1866, 20 Theile gross Octav, m it 20 sauberen Stahlstichen 2 fl. 
50 kr. Mexiko,* groses Prachtkupferw erk, circa 40Q Seiten sta rk  gr. Octav mit 16 prachtvoll 
ausgefiihrten Stahlstichen, feinstes Pap ier in elegantester A usstattung n u r 2 fl. „Der Kreuzzug der 
Sch warzeń,* hochst interessant, 2 Bandę neueste A us-abe in schoner A usstattung nur 1 fl. Boz 
(Charles Dickens) ausgewahlte Romanę. 43 Bandę 2 fl. 50 kr. Spanien und Portugal, m alerisch - hi- 
storische Beschreibung der pyrenaischen Halbinsel m it 12 Prachtstahlstichen, nu r 2 fl. „Die Diesde- 
ner Gemalde-Gallerie* mit 24 Photographien der beliebtesten Bilder derselben, elegant geb. mit 
Goldschnitt 5 fl. „Die m alerischen Rheinlande,* 400 Seiten s ta rk  mit 100 sauberen Abbildungen 2 
fi. Yom Yergnugen* 3 Bde 7 fl. Aus dem Leben eines jungen Mannes und seiner schónen F rau , 
2* Bde 4 fl. Ida’s Memoiren, 4 Bde 2 fl. G recourts Gedichte, 2 fl. „Die Sinnenlust 3 fl. „Moderne 
Siinden* 3 Bde 2 fl. „Memoiren eines Kammermadchens* l fl. „Die Damenwelt* unter den Regen- 
schaft des leichtfertigen Herzogs von Orlean’s 1 fl. 50 kr. Olga und Lottchens Erlebm sse 4 Bde 2 
fl. Chronic s c a n d a le u s e 2 fl. Das weltberuhm te echte Diisseldorfer Kiinstler-Album grosses P rach t­
kupferw erk ersten Ranges, m it T ex t und zahlreichen KunstblRtterń, der vorzuglichsten Kdnstler, 
(jedes B la tt ein Meisterwerk) Q uart, pomposer P rachtband m it Goldschnitt, 5 fl. „Polim -Geheim m sse 
und der Jesu it,* hochst interessanter Rom an aus der Neuzeit, 5 Bde. gr. Octav. 2 fl. „Kataei-Album, 
m it 24 prachtvollen Photographien, Rafael’scher Meisterwerke, eleg. geb. 5 ił. „Alexander Dumas 
Romanę hubsche deutsche Eabinets-A usgabe 128 Bde. 8 fl. „Malerische N aturgeschichte” der drei 
Reiche 750  Seiten T ext m it 330 prachtvoll kolor Kupfern, P rach tband  3 fl. 1) „Shakespeares,1 
sammtliche W erke illustr. neueste Aflage in 12 Bknden mit Stahlstichen in reich vergoldeten Pracht- 
bknden 2) ,N eues elegantes Schiller-Denkm al,” 2 Bandę, gr. Octav. (dieses W erk kostet im L a ­
denpreis allein 9 fl.) Beide W erke zusammen 6 fl. „Die m alerische Schweiz,” 2 Bde. mit 75 saube­
ren Abbildungen,' 2 fl.i 1) „Lessings W erke.” elegante schone Octav-Ausgabe 2) „K orner’s: sammt­
liche W erke,” P rachthand. 3) „E duard  D uller’s Gedichte,” Original-Prachtband mit Goldschnitt 
Alle 3 W erke zusammen 4 fl. 1) „Cooper und K pt. M arryat und F erry ’s ausgewahlte Rom anę,” 34 
Bde. 2) Leopold Schafer’s Novellen” 9 Bandę, schone Ausgabe (diese allein kosten [im Ladenpreis 
9 fl.) Alle 4 W erke zusam a.en 4 fl. „Illu strirte  Mythologie aller Y olker,” 10 Bknde m it 3oO Illu ­
strationen nur 2 fl. o. w. „Heinrich Zschokkes humoristische Novellen, 3 B andę, gr. Octav 2 fl. 
80 k r  George Sand’s Rom anę” 75 Bde. 5 fl. „Die Justizm orde aller L ander,” interessant erzahlt, 
20 Thefle m it sehr vielen Illustrationen, 2 fl. „Der illustrirte  Hausfreund,” Scherz und E rn s t zur 
U nterhaltung und Belehrnng 2 Bde. m it 140 feinen Stahlstichen und Illustrationen 1870, [nur 1 fl. 
20 kr. 1) W ebers Demokritos neueste Ausgabe gr. Octav. 2) Saphirs humoristische Schriften, beide 
W erke zusammen n ur 2 fl. 50  k r. „Chronik des Oeil de ,Boeuf” der innern Gemacher des Schlos- 
ses in Paris und Yerfalls der Sitten un ter Ludwig des XIV , XV und XVI., 8 Bde gr. Octav (sei­
ten) fl. 11. Capt. Chamier’s sammtlich beliebte Seeromane 15 Bde gr. Octav. 3 fl. ao kr. Capt 

Wilson’s* sammtliche Seeromane, 6 Bde. Octaw. 2 fl. „Brasilien hochst merkwurdige Erlebm sse 
und Reisen in diesen so interessanten Lande von J . Ratliffe 2 Bde. m it 48 sauberen Abbildungen 
2 fl O stindien,” m alerisch-historische Beschreibungen dieses hochst interessanten E rdtheils, gr. 
P raćhtw erk  m it 24 P rach tstah lst. s ta tt 8 fl. nu r 2 fl. 50 kr. „Bibliothek deutscher Klassiker, _ 60 
Bandchen mit P o rtrń ts  in Stahlstich 2 fl. „Cassanova’s Memoiren, beste vollstandigste deutsche illu ­
strirte  Ausgabe 17 Bde gr. Octav, 9 fl. „Liebes-Abentheuer des Lorenzo da Ponta, Seitenstfick zum 
Cassanowa, 3 fl. L iebesabenteur des Chevalier Faublas, neue vollstandigste Ausgabe, 2 Bde. gr. 
Octav 4 fl Schonheits-Album: m it 20 Photographien von Frauengruppen in reizendster Stellung 
sehr elegant ” 4 fl. Frauenschonheiten” Beautes de Femmes 24 brillante Photographien von Frauen- 
cruppen in reizendsten Positionen elegant gebunden 5 fl. „Friedricke B rem er” ausgewahlte Romanę® AA (> 1 -T-V _ 1  ‘ ___U- T) -S J   flnRnimnicicn O fl TT Ol 11 TM r* n HdlTIń11

S O ^ k ^ ^ a s  illustrirte Paris” romantisch malerische Beschreibung dieser W eltstadt. 38C' Seiten 
stark mit 150 feinen Abbildungen 1 fl. 80 kr. „Hamburger Novellen, pikant, interessant, 3 Bd. 2 ii.

M usiM alieiL 590(1-3)

Der musikalische H ausfreund.” Festgabe fiir geubte Spieler. 12 elegante Salon-Eom po- 
sitionen eńthaltend, 2 fl. „W eber Album ,” 10 brjflante Origmal-ComposRmnen ^ e b e r
Spohr, Meyerbeer, Kucken, T aubert u. s. w. n u r 2 fl. Grosses H am buiger „Tanz-Album  fui
1870, das Grosste existirende, 60 Seiten sta rk  2 fl. „W alzer-A lbum  6 der belmbten bnlla:nten 
W alzer vonGodfrey, F au st &. enthaltend _ 2 fl. „Opern-Album,” brillan t ausgestattet 6 Opern^ ent- 
haltend 2 fl. 30 der neuesten, beliebtesten Tanze, emzehi 15 kr. zusammen 2 fl. „Die belieb
testen Opern” der Gegenwart: „R obert, Norm a, Stradella, Troubadour, Stumme, N achtlager, D ra  
Juan , Regim entstochter, Freischutz, Rigoletto Faust, M arth a” Alle 12  zusammen 5 fl 7o to..
12 der beliebtesten „Salonkompositionen von Ascher, Jungm ann, M endelsohu-Baitholdi, R ichards u 
A Ladenpreis 8 fl. nu r 2 fi „Jugend-Album ,” 30 beliebte Kompositionen, leicht u. b rillan t a rrang irt, 
prachtvoll ausgestattet, 2 fl. „Festgabe auf 187:>,“ bn llan tes Festgeschenk fur Jederm ann, 2 fl. 
Tanz-Album auf 1870 , 25 Tanze enthaltend, m it eleganten Umschlag 2 fl M ozarts und Beetho­
vens” sammtliche 54 Sonaten fiir Piano elegante Ausgabe 4 fl. M ozart s beruhm te Symphonien & 
4 mains 2 fl. M ozart’s sammtliche K lavierstucke 1 fl. „Yolksheder-Album,‘ 100 der b ®lie^ ef 1?g 
Yolkslieder enthaltend, 190 Seiten stark. 1 fl. H /fT  50 Tanze fur Yioline zusammen 2 fl. diese b 

"  ' ■ "  7 fl. „V

F i l i p  F r o m m .
Uhreu Fabrikant

Ei, Rotheiitliurmstrasse Nr. 9
geganiiber der W olUeile.

Do łaskaw ego uwzględnienia! 
rstkie moje zegarki są pierwszego gatunku, 
,  posp ołitego^ od zaju , me d a d z ą ^ a -

Jpraszam w szystkich, którzy kupują lub za- 
irki, by się osobiście lub pisem nie do 

nim je  gdzleiadziij knpią.

mit Pianofortebegleitung, Orchester Pansien 4 fi. „Webers“ sńmmthche Sonaten fur Piano 1 fl. 
Franz Schubert:” Miillerlieder f24), Schwanengesang (14), Winterreise (24), Erlkomg (22), u. s. w. 

Alle 84 Lieder zusammen nur 2 fl. Beethovens sammtliche Symphonien ń 4 mains 5 fl 64 aer 
behebtesten Ouverturen fur Piano von Mozart, Beethoven, Spohr, Schubert, Weber, Boildieu He­

rold, Auber, Bellini, Rossini u. s. w. Alle 64 zusammen nur 5 fl. 75 kr. Des ^ lam^ enfl^ au® ^ ^  
12 brillante Original-Kompositionen der beliebten Kompomsten Godfrey, Harmston, Kafka, Richards
u. s. w. n u r 2 fl.

w ®  ausser den bekannten werthvollen Zugaben zur Deckung des genngen Portosi bei
i T a  C b X l S )  Bestellungen von 5 fl. und 10 fl. noch neue W erke von Auerbach, M uhlbach, 

e rh a lt jeder illustrirte  W erke und Classiker gratis. - . .. ł „
N. B . D ire c k te  B e s te llu n g e n  u n te r  B eifiigung  des B e tra g e s  m  o s te rr . B a n ­

k n o te n  (P o s tv o rsc liu ss  w ird  liie se lb s t a b se ite n  d e r  P o s ta n s ta l te n  n ach  den  k. k . 
o s te rre ich isch en  S ta a te n  n ich  e r th e il t)  w erd en  so fo rt p ro m p t au sg e iiih rt-

Siegmund Simon in Hamburg
B iic h e r-E x p o rte u r

3 1 .  g r o s s e  B le ic S te ii 3 1 .

Galeną
leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy wyciek cewki moczowćj, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny skład dla monarchji
Austrjackó - Węgierskiśj u

W ilhelm a M aagera
w  W iedniu*  004(2-24)

Backerstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3.70.

Ospy kfow ianfei
zawsze świeżćj dostać można w Krakowie 
w aptece pod „barankiem" pana Wiktora 
Redyka i u podpisanego w Andrychowie:

56»(8-s) A n derte .

Zbawienna działanie elixiru tego na narzędzia m oczo-płciowe, znane i używane od 
najdawniejszych czasów, przyrządzany najtroskliwiej z roślin na W schodzie rosnących , poDU- 
dza przyjemnie i orzeźwiająco cały organizm , przywraca czynność zwątloną narzędzi płcio­
wych i podtrzymuje ich działanie, przy częstszśm  używaniu tegoż, do najpńźm ejszego wieku  

Dostać można w aptece „ z u i l l  r o th e n  K r e b s ” am hohen Markt in Wien. - -  Skład 
na Galicję w aptece p. S to c k in a r a  w Krakowie. -  Łlalcon z przepisem używ ania 3 ■.
w. a . ,  z przesyłką pocztową 20 ct. więcój. o„a)3-z4j y

Niezbędność wag nabf/rtltt wykazuje sławny
ekonomista francuzki Desgranges jak następuje:

Chów bydła od 10 lat w niezwykły sposób podniósł się w departa­
mentach Loire, Durance i Rhone. Przed 10 laty uprawa roli była prawie 
jedyną gałęzią zarobkowania tamtejszej ludności; dzisiaj uprawa roli jest 
rzeczą podrzędną a ludność wyłącznie tylko zajmuje się chowem bydła i 
doskonale na tem wychodzi. M yliłby się zaś każdy, ktoby mniemał, ze 
świetne rezultata osiągnięte tam są jedynie skutkiem dobrej paszy. Był to 
raczój jeden aparat mierniczy, dawniej w okolicach tych wcale nieznany, 
który przyczynił się do tych świetnych rezultatów, aparatem tym są wagi 
na bydło według wielkości sztuki na oko. N ie miano żadnej miary rzeczy- 
wistćj wartości bydła. Z zaprowadzeniem wag na bydło rzecz zmieniła 
się. Wagi na bydło są najlepszym stróżem interesu właściciela. Nie dopu­
szczają one jak to dawniej było, aby tylko handlarz i rzeźnik korzystali z 
dobroci bydła, ale zabezpieczają one przedewszystkiem należny właścicielowi 
zysk. Dlatego odzywamy się do wszystkich gospodarzy ziemskich, właścicieli 
browarów, gorzelni i cukrowni, którzy zajmują się obok tego wypasem by­
dła: Chcecie mieć ładne bydło i pewny z tego zysk, zaprowadźcie u siebie 
wagi na bydło, bez nich bowiem nigdy nie poznacie prawdziwej wartości 
bydła i zawsze ponosić będziecie szkody. Słusznie powtarza bogaty gospo­
darz Arnston: „Kupujcie wagi na bydło, nie będziecie mogli nigdy d o ść  na- 
chwalić się korzyści z tego.“ ioiajV (6-.i5)

W A G I N A  B Y D Ł O  fabrykują we Wiedniu 
B u g a n y i  i  s p ó łk a  S in g e rs tra sse  n r  lO

C a r l  F o l d e r ’s
k. k. ausschl. privil. Cassen- Fabrik und Kunstschlosserei
poleca swoje przez c. k. Jnstytut politechniczny w W iedniu 8go listopada 1869 ex Nr. 1615 
fachowo zbadane i jako wyborne uznane, wymaganiom obecnym zupełnie odpowiednie, ele­

gancko wyposażone
żelazne, ogniotrwałe, od włamania się  zabezpieczone

kasy na pieniądze, książki lub dokumenta,
KASETKI, BIURKA, PULPIT A do PISANIA STOJĄCO etc ctc. 
ja k o  t ś ź  w s z e lk ie  x’od za je  za m k ó w  sz tu c z n y c h  po c e n a c h  

n a d  p o d z iw  ta n ich . 969(u-i2)

F a b r y k a :
W ien V. Bez., W ienstrasse 65.

G łó w n y  S k ła d :
K arntr ierr ing1 Nr. 3.

F il ie  S k ła d u :
W  k ra ju  i za g r a n icą .

C e n n i k i  g r a t i s .

.drfiSife 
\

E i r e z e  e p ile p ty c z n e  W a len teg o )

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. © .  f i i l l i s c l l
i52 Bariiri —-Louisenstrasse 45.—Dotąd.przeszło, 100 uleczouych- l95-’00)

Dla rodziców bardzo ważne.
U dało mi się z po łączen ia ziół uzdraw iających  przyrządzić  esencję u zd raw iającą  i p rze­

w yższającą sk u tk am i sw rjem i w szystk ie dotąd znane środk i — K i l k u  k r o p l i  tśj źo łądko- 
w śj esencji u w a l n i a  każdego od w szelkich b o l e ś c i  ż o ł ą d k o w y c h .  — W yborne te 
środki żołądkow e w ielu m oich panów  kolegów  szkolnych uznało  za  najsku teczn iejsze i n ie  
może się ich  dość nachw alić  cierp iąeśj ludzkości -  przeciw  b i e g u n c e ,  k o l k o n ,  k u r ­
c z o m  ż o ł ą d k o w y m ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  r o z d y m c e  i d j a r j i .  _  K ażdy o p raw dzi­
wości n in iejszych  słów moż ■ się przekonać, jeże li nabędzie flakonik  tych  k r o p l i , a  chociaż 
każd y  środek odznacza się d rog o śc ią , przecież n in iejsze krople prócz dobroci są p rzystęp n e .

Cena 1 flakonu 40 cent.
P rzy  przesy łce  pocztowej opakow anie darmo.

P J F -  D la A U STR Y 1 i W Ę G IE R  jed y n ie  w- W IE D N IU  w p ierw szym  sk ładzie  w iedeńskim
W I T  I*a n a  S ło r i t a  F r i e d  —  P r a t e r s t r a s s e  15. “^ |S f I
35ęi7-24) f*r H a l l e r  w  H e m i e .

Bardzo prędkie wyleczenie s ię  z kaszlu i zaflegmienia.
Do Pana Jana Hoffa nadwornego liweranta. Główny skład w Wiedniu

l i .  K a e r j i f n e m n g  l i .
Ebenfurt 8 marca 1870. Upraszam o zwrotne nadesłanie mi 5 funtów czeko­

lady słodowej, która u mojej żony działa nadzwyczaj wzmacniająco.
Joseph Perl Hausbesitzer.

Twierdza Arad 11 grudnia 1869. Proszę o nadesłanie mi pańskich cukierków 
słodowych na piersi, które już w licznych przypadkach okazały się zbawiennemi przeciw 
kaszlowi. Helene Grf. Khuen, Hauptmansgattin.

Lobostitz 14 stycznia.1870. Odebranie ostatniej przesyłki Pańskiej zatwierdza­
jąc, proszę o nadesłanie mi 28 butelek pańskiego piwa uzdrawiającego z ekstraktu sło­
dowego jako Eilgut. Uznaje temsamem dobroczynny skutek tegoż.

Franz 2chin/cel, Zuckerfabriksbesitzer.
Brood (Sławonia) 16 listopada 1869. Upraszam pana uprzejmie o przesłanie 

mi jako Eilgut 2 < flaszek piwa uzdrawiającego z ekstraktu słodowego 6 pudełek cukier­
ków słodowych, i 2 funty uzdrawiającej czekolady słodowej. W  maju robiłem doświad­
czenia z Pańskich słodowych wyrobów i używałem takowych przy słabościach brzusznych 
i haemoroidalnych, osłabieniach żołądkowych, zaflegmieniu i kaszlu. Przy słabościach o- 
statniego rodzaju wyleczyłem bardzo wiele osób pańskiemi cukierkami słodowemi

347Gi-?)VII. Stefan Bogdanowicz.
. . Ostrzeżenie pi-aotl potlrabimiiotu i fałszowaniem. iMa > v '  iK K.i 1
1 P 8 F  tach mojego słodowego preparatu znajduje l o h a n n  H o f l P

się mój własnoręczny podpis. ł , w n o 1 1
W Krakowie prawdziwy nabyć można tylko u p. Jó z e fa  J a h n a ,  

J a k ó b a  GoSiSwasses-a i w aptece p. Józefa Trawczyńskiego — w 
Tarnowie u p .  W . T. A. W i e f (górskiego; — w Przemyślu zaś u pana

O T~ W*

. O
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114(15-17)

Od łat 17-tu istnienia — handel pod firm ą:

sprowadza rok ropznie

w o d y  m in e r a ln e  n a tu r a ln e  w p r o s t  z e  ź r ó d e ł
T eg o ro czn e  wody n ad esz ły  już z M A R IE N B A D U , K A R L S B A D U , 

F R A N Z E N S B A D U , P U L N A , B IL IN , IW O N IC Z A , SZ C Z A W N IC Y , K R Y N IC Y  
Ż E G E S T O W A , R A B K I i t. d, —  n aw et z N IE D E R  S E L T E R S  sp ro w ad za  ty lko  
ten  h an d e l w p ro st S E L C E R S K Ą , E M S K Ą  i z PA R Y Ż A  ze sk ła d u  cen tra ln eg o  
W O D Ę  Y IC H Y , G R A N D E  G R IL L E  i C E L E S T IN E .

P o leca jąc  w ięc w spom nione w ody po na ju m ia rk o w ań szy ch  c e n a c h , k a ­
żdy k u p u jący  z o ry g in a ln y ch  rachunków  o -p raw d ziw o śc i i św ieżości wód p rz e ­
ko n ać  s ię . m oże. .... 585(3-3)
R i K  ~

Baczność. 2

Świeży transport
OBIĆ P O M J O t r a

od ceny 14 cent. za rulon, i t. d.
nadszedł do handlu 472(5-6)

W . F. A. W ielogórskiego
w Tarnowie. 

CHOROBY DZIECI.

SYROP C H R Z A N O W Y ZIO D EM
u GRIMAULT et Cl° A pb-kat-zv w  PARYŻU 1
SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 

TRANU WIELORYRTgftn
Tran rybi winien swe własności lecze- 

bne obecności jodu, który się w nim znaj­
duje; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosić tranu wielorybiego. Syróp chrza­
nowy z jodem nie ma tych niedogodności, 
i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha 
która wchodzi w skład jego, zawiera jod 
w stai.io naturalnym, który zostaje w po- 
lączemu z sokiem wyłącznie krew prze­
czyszczającym i siarczonym, z roślin anti- 
skorbutycznych, jak chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryzkich, kiedy idzie o wylecze­
nie lymfatyzmu, skrofułów , krzywienia się 
kości pacierzowej, bladaczhi, rozmiękłości 
ciała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 
strupów na głoicie i obliczu, tak częstych 
u dzieci młodych, a  znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest 
w pierwszych początkach suchot, pobudza 
apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje tak 
dobrze na dzieciach, jak na osobach do­
rosłych 100(9-10)

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyilskiego i R edyka , we Lwowie 
w aptekach panów Zygmunta Huk er a, Ber­
liner a i Piotra Mikolas cha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. Franzosa; w Rzeszo­
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w skła­
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i 
Róder.

Soeben erscłiien 
3te sehr vermehrte Aufłage

y ń e S
-joKh.AA'-'

VS „ V  
. c ^  W-

A- Ził haben
in der

Meln, — das echte -»
R E S T I T U T I O N S - F L U I D .

Wer daaselbe
u n v e r f a l s c h t  zu habon wtlnscht, wende sioh an m i o l l  f ld lb s t j  

oder aa Herm G u s t a v  U l l r i c h  m W i e n ,  jndenpi**s».
P r e i s :

V, Ktste, 12 Plaachen, 20 a., >/> Kiate, 6 Fl., 101/, fl., J/» Kiste, S Fl., 51/, fl.
C A R L  S I M O N ,  T hierarz t, Erflnder des Restitutions-Fluids und 

Grander der Fluid-Heilmethode. Wien, III. Bez., Lowengasse 37 A.
Das k. k. privil. Fluid des Hrn. Fr. Joh. Kwizda, Apotheker in Kornenburg, 
Ph. Barth in Wien, sowie alle andere — solcher H e r r a n  —, sind niw 

N a c h a b mu n g e n  raoines Restitutions-Fluids.

Ordinations-Anstalt fur
Geheime Krankheiten

(besonders Seh'W'aecbe) von 
Med. Itr. Ilisenz

Stadt (Judenplats:) Currentgasse 12 im II. 
Stock.

Taeglic.bc Ordination von 11—4 Uhr. Ain-h 
wird dureh Correspoudeuz behandelt u. w er­
den die Medicamente besorg-t. — (Ohne Post- 

nachnahme). 81(39-50)

SKŁAD FABRYCZNY  
żelaznych

Ł Ó Ż E K
J f .  f S e f t o n s I ś f j

Wien, Operngasse Nr 1 w domu nowej ope,y
poleca po najum iarkowańszych cenach fabrycznych 
kołdry kolorowe bawełniane po 3 fl — Ronge po 
3 fl. 50 c t .— kaszmirowe po 5fl. 50 c t .— jedw a­
bne od 13 do 15 f l.— różnokolorowe flanelowe od 
3 do 15 fl. — koce od 1 do 3 fl. — m aterace z wło­
siem końskim po 10, 12, 15, 20 fl. — z traw ą 
morską po 4 fl. — sienniki po 2 fl. — prócz tego: 
poduszk i, kapy, piernaty, gotową pościel, prze­
ścieradła łosiowe, etc. etc. —  Żelazne składane 
łóżka po 6, 10, 12 , 14 do 40 fl. — Łóżka k ra tą  
obwiedzione po 12 do 20 fl. — ozdobne kołyski 

i kosze dla dzieci po 7, 10, 15 do 40 fl.

Szczegółowe cenniki illustrowane, przesyłamy 
franco.

-------------------- 588(2-12)

UPP1" Kupcom ustępujemy rabat. ’“H U

ASTHMA
Duszność, chrypka, katary zadawnione i wszel­

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują w 
jednój chwili po użyciu rurek anti-astmatycznych 
p Levasseur, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptece pana W. 
Redyka i J. Traueayńskiego — we Lwowie 
w aptece pana M i k o l a s z a —̂ w Brodach u pana 
K u l l a k a .  377(10-53)

Jm e i i e r  #  A U  w  W i e t M m i m

m r  Cenniki franco i gratis.

401(25 ?)

\mmmmmaamsm
Odzienia nieodpowiednie przyjmuje się. "

Kto sobie życzy nabyć męzkie odzienia 
wiosenne i letnie — eleganckie a bardzo 
tan ie , raczy się zgłosić do naszego no­
wego składu sukien w Wiedniu, Wiede- 
ner Hauptstrasse Nr., 11, v is -Ł-vis dem 

Freihause.
H e l l e r  tSs A l t

Besifzer des Staatspreises etc. ete. 
(dawniej Graben Nr. 3).

Odzienia eheviotowe
Za trwałość-jprzez jeden rok 

ręczy s ię : 
po 1 8  złr.

Próbki na żądanie 
przesyłają się.

Najnowsze
K a - k a - d u

paletoty 
po 1® złr-

Tylko u nas 
dostać można

M a g a z y n  s u k i e n  — W i e d e n e r  B S i^ u p t s t r a s s e 1 1 .

W drnkwui Karola Budweisera
Wydawca Dr. Ludwik Gomplowicz


